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Telegramy Gazety Narodowej,
J u ż  p o  W ydrukow aniu  wczorajszego n a 

k ła d u . o trzym aliśm y następujący telegram :
Wiedeń dnia 9. marca. Posiedzenie 

Izby posłów; dalszy ciąg rozprawy ogól 
nej nad 1. projektem wyznaniowym. Na 
galerjacli niezmierny natłok publiczności.

Wniosek p. Smolki ,  aby podjąć na- 
nowo rozprawę ogólną, i projekt nanowo 
odesłać do komisji z poleceniem przedło
żenia elaboratu, duchem wolności więcej 
przejętego, został przez większość odrzu
cony, glosowała za nim tylko prawica.

Poczem przemówili jeneralni mówcy : 
G i o y a n n e l l i  przeciw, a Kopp  śród ży
wych oklasków za projektem, tudzież spra
wozdawca W e e h e r .  Następnie zabrał glos 
minister wyznań S t r e m a y e n  Projekt ni
niejszy jest płodem spokojnego, nieuprze- 
dzonego traktowania sprawy i pojmo
wania danych stosunków. Nie pogwałca 
on kościoła katolickiego. Rządowi ani na 
myśl wpaść nie mogło wdzieranie się w 
uświęcone dziedziny sumienia; ale też ża
den. obowiązki swoje czujący rząd nie mo
że pozwalać, aby religii nadużywano do 
mackinacyj. dla państwa niebezpiecznych. 
(Przeciągłe oklaski w Izbie i na galerji. 
Prezydent upomina galerję. aby się zacho
wała spokojnie.) Rząd nie może dopuszczać, 
aby sługi kościoła stawali się mandatarju- 
szami opozycji prawnopolitycznej (ponow
ne oklaski). Zadaniem rządu i władzy pra
wodawczej nie jest toczyc wojnę z kościo
łem, tylko uporządkować jego stosunki 
tak, aby mógł swobodnie gospodarować w 
zakresie swego świętego powołania, ale 
też, aby nie wdziera! się w nietykalne pra
wa państwa (oklaski). Polecam Wys. Izbie 
przyjęcie projektu. (Huczne oklaski.)

W końcu przemówił minister-prezy- 
dent ks. A u e r s p e r g :  O dpiera  najprzód
zarzut lir. Hohenwarta, jakoby rząd zeska- 
motowal coś z ustaw zasadniczych. Rzą
dowi nigdy to nie było i nie będzie na 
myśli. Istnieje słowo, które coraz więcej 
znajduje odgłosu u ludów Austrji. a tem 
słowem „konstytucja". Tego słowa rząd 
obecny nie stłumi, a i następcy nasi nie 
będą go potrzebowali restaurować (huczne 
oklaski). Ministerjum obecne nazwano mi- 
nisterjum Lassera, a oznaczono je firmą 
Auersperga. Dziękuję za to mówcy doty
czącem u; dow iódł on tem  jedynie, że po
siadam na ty le  ro z ti opności męża stanu, 
lz koordynuję się radzie  m ęża, k tó ry  p rzez 
długie lata działał dla dobra państwa, zna 
stosunki Austrji jak nikt inny, i w k tó re 
go piersi bije wierne serce austrjackie 
(ponowne, przeciągle oklaski). Nie potrze
bowałem wcale zapisywać sobie doradzców 
z zagranicy, którzyby nas świeżopatento- 
wanego austrjacyzmu uczyli (huczne okla
ski). Co do przytoczonych tu słów mini
stra spraw zagr., lir. Andrassego, że Au- 
strja jest szupaśnikiem, idącym za marsz
rutą przymusową, mogę oświadczyć, będąc 
z ministrem spraw zagr. w dość ścisłej 
solidarności, że ta  przymusowa marszruta 
nie jest żadną inną, tylko marszrutą zdro
wego rozsądku, mającego Austrję zrobić 
państwem wielkiem, potężnem (żywe-okla
ski). Na groźbę opozycji, że nie dopuszczą 
wcielenia się ustawy w życie, oświadczam, 
że rząd będzie posiadał' dość energii do 
wyjednania posłuszeństwa ustawie. (Hucz
ne, przeciągłe i ponowne oklaski vv Izbie 
i na galerjacli.)

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
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Listy reklamacyjne nieopiec.zetowane nie 
ulegają frankowaniu.

Hannskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone.
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Przy imiennem glosowaniu przyjęto 
projekt w rozprawie ogólnej 224 głosami 
przeciw 71. Rozprawa szczegółowa jutro.

Lw ów  A. 11. marca.
(7 Rady państ.wa. - (łw att cen tra lis ty 

czny. D emoralizacja centralistyczna. —
Z W ęgier.)

Podaliśmy powyższy telegram półu- 
rzędowy bez zmian, ze wszystkiemi iywe- 
mi. huc/.uemi, przeciąglemi, ponawiauemi 
oklaskami kliki centralistycznej, a nawet 
i mowami obu ministrów, których pojąć 
niepodobna, zestawiając z faktycznym sta
nem rzeczy w Austrji. Zaprawdę, chcąc te 
mowy osądzić, należy poczekać na dokła
dniejsze sprawozdania, które dopiero dzi
siaj'nadejść mogą: Za bardzo zręczny u-
ważać musimy7 wniosek p. Smolki, na czele 
telegramu podany; wnioskodawca i ci co wnio
sek poparli, doskonale wiedzieli, że się nie 
utrzyma, bo większość centralistyczna zbyt 
daleko zabrnęła, ale odrzucając ten wnio
sek, centralizm zamanifestował wręcz swój 
fałszywy liberalizm. Obok mowy ks. Czar
toryskiego, która w dosłownej osnowie 
swojej daleko jest dosadniejszą i świetniej
szą, jak w streszczeniu półurzędowem, 
które myśmy podali, i obok mowy lir. Hohen
warta, jest ten wniosek najciekawszym u- 
stępein* dotychczasowej w a l k i  w y z n a 
ni e  w ej.

Odkładamy dzisiaj na bok sprawę wy
znaniową, aby zwrócić uwagę na uchwałę 
budżetowej komisji Izby posłów, (wczoraj 
w Ost. Wiad. podaną), w sprawie t e c h 
n i k i  l w o w s k i e j .  W yjęta jest ona z pół- 
urzędowego telegramu Gazety Lwowskiej, 
a więc zapewne zupełnie prawdziwa. Dla
tego kłamstwem wręcz nazwać musimy u- 
zasadnianie owej uchwały, że w „innycli 
krajaclr1 ustawodawstwo o szkołach tech
nicznych należy do ustawodawstwa pań
stwowego, tj. do kompetencji Rady pań
stwa. Jeżeli Rada państwa zajmowała się 
ustawodawstwem co do szkół technicznych, 
to tylko na podstawie odnośnego wniosku 
sejmów (§. 12. konstytucji). W edług §. 11.
i) ustawodawstwo o szkołach technicznych 
należy bowiem w zupełności do sejmów, 
tak jak co do uniwersytetów w zupełności 
do Rady państwa należy. Szczególne to 
zresztą postępowanie centralistów: jedne
go roku pozwalają bez warunków fundusze 
na zaczęcie budowy gmachu dla lwowskiej 
akademii technicznej, w następnym odma- 
v iają, bo stawianie takiego jak  ów warun
ku, jest odmową. Jest to oraz gwałt naj- 
pospoli szy ; bo przecie tem samem pra
wem może centralistyczna większość Rady 
państwa uchwalić, że nie pozwoli fundu
szów na szkoły ludowe i gimnazja w Ga
licji, że nie pozwoli ani szeląga na admi
nistrację polityczną i sądową, jeżeli sejm 
galicyjski nie zrzeknie się wszystkich zgo
ła praw, jakie mu statut krajowy nadaje, 
albo jeżeli rząd nie wywiesza wszystkich 
Polaków i Rusinów, tylko żydów ferfas- 
sungowych zostawiając. Gwałt ten jest oraz 
zamachem na kompetencję rządu, dlatego 
rząd w tej sprawie, jak i w sprawie teo
logicznego Wydziału w Inszpruku tak się 
broni. Gdyby centraliści przeparli swoją 
wolę w tych sprawach, to zamieniliby Ra
dę państwa met.ylko w władzę prawodaw
czą, ale i w wykonawczą — tj. w rewo
lucyjną konstytuantę.

Mamy w organie mimsterjalnym cie

kawy dowód g a n g r e n y  centralistycznej. 
Rzecz ma się tak : Paryzki korespondent
Gazety Kolońskiej doniósł, że autorem o- 
kropnego artykułu Powsz. Gazety Augsb. 
o podróży cesarza austrjackiego do Peters
burga (powiadającego, jak  wiemy, że Au- 
stro-W ęgry powinny być rozebrane między 
Prusy i Moskwę) jest nikt inny tylko p. 
Beust. a wiadomość tę powtórzyła Nowa 
Prcsse bez zaprzeczenia. Nikczemnie po
stąpił korespondent Kblnische Ztg.. a je 
szcze nikczemniej Nowa Presse. Hr. Beust 
zaprzeczył. Otóż ministerjalny Sanu- und 
Feicrtags-Courrier p isze: „Kto czyta Tag- 
blatt wiedeński, musi wiedzieć, że mniema
ny paryzki korespondent Kblnische Ztg. w 
istocie był kiedyś, ale wiedeńskim jej ko
respondentem, Tej samej niedzieli, kiedy 
demokratyczny Tagblatt podał w fejletonie 
wiadomości z życia dworu wiedeńskiego, 
za które został skonfiskowany, pojawiła 
się w Kolnischc Ztg. literalnie tasama lii- 
storja jako korespondencja „paryzka.11 A 
moglibyśmy przytoczyć liczne podobne do
wody tożsamości autora. Ale co najciekaw
sze, to to. że ten autor pobiera żołd z 
funduszu p-asowego ministerstwa spraw za
granicznych austro-węgierskiego. Ta okoli
czność, jak w ogóle cała gospodarka tego 
korespondenta będzie poruszoną na następ
nej sesji delegacyj wspólnych, a to w spo
sób, że Kolnischc Ztg. nie będzie w stanie 
zaprzeć, jak się zaparła wobec zarzutów, 
podniesionych przez p. Richtera, posła pru
skiego.41 (P. Richter dowiódł w sejmie pru
skim, że autorami korespondencyj Kblni
sche Ztg. są urzędnicy pruscy, ad hoc wy
znaczeni.)

W W ę g r z e c h  ma cesarz zabawić 
10 dni. Doniesienie, podane wczoraj w 
Ost. Wiadoni. że cesarz w sprawie utwo
rzenia nowego gabinetu powołał do siebie 
Stefana Bitto, prezydenta węg. Izby po
słów, br. Sennyeya, przywódzcę frakcji 
konserwatystów w stronnictwie deakistow- 
skiem, i Ghiczyego, niegdyś prezesa klu
bu lewicy, a dzisiaj przywódzcę klubu cen
trum, który od lewicy się oderwał, pomno
żył zbiegami z obozu deakistijk i do dea- 
kistów co do zasad główychJTkleży, jest 
bardzo ważną, — a jeżeli prZwfc-tóterema 
dniami pogłoska, że centrum Hohenwar- 
towskie zamyśla wystąpić z Rady państwa, 
mogła sprowadzić spadek kursów na gieł
dzie wiedeńskiej: to ta  wiadomość niezawo
dnie jest powodem ponownego spadku na 
tej giełdzie. Powołanie owych mężów do 
cesarza jest prawie nieomylną zapowie
dzią, że i przewódzca lewicy, Koloman 
Tisza będzie powołany, i że przyjdzie do 
skutku gabinet koalicyjny. T isz a  skłania 
się do wejścia, co w id ać  tak z oświad
czen ia , ja k ie  złożył w swoim klubie, jak  i z 
tego to pisze orgau Tiszy, Ellcnbr. Tisza 
rzeki: „W podkomitecie 9 nie było mowy 
o ministerjum koalicyjnem, i że nikt go 
nie wezwał do postawienia warunków 1 
— i naturalnie, bo nikt jeszcze nie otrzy
mał polecenia do utworzenia nowego ga
binetu ; aie że Tisza już o tem myśli i do 
wstąpienia się skłania, dowodzi dodatek, 
że „gdyby coś takiego nastąpiło, klub bę
dzie miał sposobność powziąć uchwalę.11 
E llc n b r  zaś następnie pisze: „Wstąpienie
do gabinetu byłoby ze strony Tiszy wielką 
ofiarą, wszakże przyjmie miejsce w rzą
dzie, ale pod pewnemi warunkami.11 A więc 
przyjmie nietylko jako prezes gabinetu, 
ale nawet jako minister fachowy obok mę
żów innego wyznania politycznego. Otóż

organa deakistowskie oświadczają, że i de- 
akiści gotowi są do ofiar, byle nie z głó
wnych zasad programu swego. Te zaś głó
wne zasady s ą : uznanie dualizmu i co z 
niego nieodzownie wypływa — samoistność 
zaś finansów węgierskich, sprawa osobne
go węgierskiego banku narodowego do o- 
wycli głównych zasad deakistów nie nale
żą, ale należą one do głównych zasad le
wicy, odkąd odroczyła domaganie się oso
bnej armii węgierskiej i osobnej reprezen
tacji Węgier za granicą. Rokowania pod 
względem koalicji lewicy z deakistami 
musiały w ogóle zajść już prawie do ugo 
dy, skoro już jedna część lewicy, pod 
przewództwem Mocsarego oderwała się od 
lewicy i łączy ze skrajną lewicą. Ale i 
skrajna lewica czuje swoje położenie fał
szywe, skoro zwołuje walne zgromadzenie 
zwolenników z całego kraju dla ułożenia 
nowego programu.

Dodamy tutaj, iż na wycieczkę Pesti 
Napla, że fałszem jest doniesienie Pestcr 
Lloyda, jakoby br. Sennyeyowi miano ofia
rować prezydenturę w nowym gabinecie, 
odpowiada Poster Lloyd, że choćby Sen- 
nyey był tylko ministrem fachowym, wsze
lako w istocie byłby przewódzcą całego 
gabinetu.

Otóż Sennyeya wiedeńskie P rcssy i 
Blatty w gabinecie węgierskim obawiają 
się prawie tyle jak gdyby Hohenwart na- 
nowo miał objąć ster Austrji. Co do ga
binetu koalicyjnego zaś piszą ministęfjąl- 
ne organa wiedeńskie: „To zlanie się frak- 
cyj węgierskich, które dotychczas boryka
ły się na polu prawuo-politycznem jest 
krokiem do dalszego odwrócenia się od 
Austrji, do unii personalnej. Warunkiem 
koalicji byłoby utworzenie osobnego dla 
Węgier banku narodowego. Tym sposobem 
Madiary do wojny z wszystkiemi narodo
wościami W ęgier dodaliby sobie wojnę z 
Austrją. Galopującemi suchotami pędzą 
W ęgry do zaprzepaszczenia swojej samo
dzielności.11 Ten syk daje wiele do rozu
mienia. Typiczasem, jak  wiemy z prac wę
gierskiego podkomitetu 9, W ęgrzy układa
ją  plany wyzwolenia swego pod względem 
finansowym do r. 1877, tj. do roku, w któ
rym ma nastąpić nowa ugoda między 
Austrją a Węgrami. -W tym rokn chcą 
W ęgrzy już być swobodnymi, a tymczaso
wo szukają ratunku w pożyczkach nie 
we Wiedniu, ale za granicą.

(ilosy z k ra ju .
(Żydzi w Tarnopólskicm.)

I.
Tarnopol d. 9. marca 1874.

Przed miesiącem przeszło umieściła 
Gazda Narodowa wykaz majątków ziem
skich obwodu niegdyś tarnopolskiego, zo
stających dziedzicznie lub dzierżawnie w 
ręku żydowskim.

Później w parę tygodni korespondent 
jakiś z Tarnopola prostował daty, mylnie 
w pierwszein ogłoszeniu podane.

Jedno jak drugie nie było dokładne,
Niniejszem przesyłam spis bardzo do

kładny majątków ziemskich obwodu nie
gdyś tarnopolskiego, zostających częścią 
dziedzicznie, częścią dzierżawnie w rękach 
żydowskich.

Przy spisie dzierżaw dołączyłem i wy
kazy lasów, chociaż takowe nie zostają 
pod bezpośrednim zarządem dzierżawców

żydowskich, ale kto zna żydów i admini
stracje lasowe naszych panów, ten nie za
przeczy, że przynajmniej w większej czę
ści przeważnie żyd dzierżawca, cho
ciaż nie administruje lasu bezpośrednio, 
ale pośrednio ciągnie z niego zyski, czasem 
większe od samego właściciela.

Może zebrane również starannie wy
kazy d z i e d z i c z n y c h i d z i e r ż a w n y o h 
posiadłości w ręku żydowskim, mianowicie 
Bukowiny. Kołomyjskiego, Czortkowskiego, 
Brzeżańskiego, Stanisławowskiego. Stryja 
skiego, Zloczowskiego. żółkiewskiego ' 
Lwowskiego- zostawiające w przerażającej 
nagości całkowite i częściowe wywła
szczenie w przeciągu 25ciu lat ostatnich, 
zdołałyby obudzić z drzemki letargicznej 
tych, co mają jeszcze niezupełnie obniota- 
ne majątki!... inaczej, zanim drugie 25 lat 
minie. Galicja wschodnia stanie się Pale
styną... a Lwów... nową Jerozolimą.

S p i s  m a j ą t k ó w  z i e m s k i c h  
tabularnych, w byłym obwodzie tarnopol
skim położonych, będących dzisiaj dziedzi
cznie lub dzierżawnie w rękach żydowskich: 
Licz. Nazwa miej- 
porz. scowości

D z i e d z i c z n i e  w r
1) Ohmieliska
2) Dytkowce
3) Kałahorówka
4) Kamionki
5) Mszaniec
6) Mołczanówka
7) Nowosiółki
8) Nowosiółki małe
9) Netreba

10) Poczapińce z Ko-
walówką

11) Rosoehowaciec przy
Skalacie

12) Skałat
13) Skałat stary
14) Sieniawa
15) Sieniackówka
16) Szczasnówka
17) Terpiłówki część
18) Wolica
19) i Kręciło w
20) Zarubińce koło Grzy-

małowa

role lasy
morgi morgi
•ęku ży dó w :

768 120
607 450
400 -—

1523 485
590 535
400 —
892 346
934 1699
130 —

450 —

455 _
1459 --

848 400
816 266
264 89
900 —
300 —

930 2463

883 __
Dziedz. posiadają żydzi 15.549 6.853

D z i e r ż a w n i e  w r ę k u  ż y d ó w :
1) Berezowica wielka

2 części 1271 398
2) Brykula Strussowska 379 —
3) Boryczówka 212 —
4) Bilitówka 400 —
5) Borki małe 900 1024
6) Borki wielkie 1408 164
7) Bogdanówka 995 459
8) Bohatkowce 2123 134

. 9) Chmielówka część 3/t 550 —-
10) Chodaczków mały 1281
11) Czerniechów 480 4 . 1 2

12) Dołżanka z Dema-
morycz. 1322 186

13) Dereniówka ad
Dołhe 488 152

14) Dołhe 1177 285
15) Dobrowody 891 319
16) Hleszczawa 1329 —
17) Ilawcze 1963 60
18) Jacowce 453
19) Iwanczany 918 —
20) Jankowce 1472 373
21) Iwaczów górny
22) Iwaczów dolny

z Steblichą 962 74

Nasi uczeni
przez

Dr. Tadeusza Ż uliiiskicgo.

(Ciąg dalszy.)
Pisząc gorzkie te słowa wyrzutu, nio- 

mamy wcale na myśli, aby uczeni nasi byli 
zarazem politykami i publicystami, lub zaj
mowali polityczne, stanowiska i brali u- 
dzial w zarządzie kraju; rozumiemy bo
wiem dobrze potrzebę i konieczność po
m a łu  pracy w każdem społeczeństwie; 
a le jest przecież nieskończona różnica mię- 
,zy obojętnością i zupełną nieświadomo- 
■SC14: rzeczy oraz spraw krajowych a polityką 
.cẑ .nnT Obowiązki obywatelskie nie leżą 
1 u,zamykają się bynajmniej w tem. co 
z wy ’ 1 ma.! tę lub wielką nazywa się poli
tyką,  me s treszczają  się w udziale sejmo
wym. s anowisku radców miejskich, lub w 
brosztua 1 1 artykułach dziennikarskich, 
mają one owiem nierównie donioślejsze, 
obszerniejsze 1 głębsze znaczenie.

_ Uczony- ja  v i każdy inny obywatel 
kraju, niescho ząc bynajmniej ze stanowi- 
ska swego, 1 nie l ’rzestępują c  nawet gra-
n>c wyłącznego «weg0 przedmiotu badań, 
m°że i powinien bjc pa tijo tą , j pełnić 0- 
'"Wiązki obywatelskie. Duch bowiem na- 
°dowy wszędzie jest 1 napełnia wszystko 
w ojczyźnie. Bronić więc czystości jego, 
 ̂ nsedz od wszelkiej skazy w pojęciach,

piacować na jego tryumf 1 zwycięztwo, 
jest to nienmiejszą spełniać zasługę i 0- 
bowiązek, jak bronić i strzedz z bronią w 
rę’vU granic ojczystego kraju, lub staczać 
walki z nieprzyjacielem jego.

Nauka — to broń — to potęga, któ
ra tępiąc złe w samym korzeniu, rodzi si

lę i odwagę; wzmacnia wiarę i miłość. 
Działając zaś na pojęcia i przekonania, na 
rozwój ich i przeobrażanie, bywa światłem 
dla woli i kierownicą czynów naszych. Co 
bow iem  dziś jest w k s ią żc e , ju t r o  w prze
konaniu, a pojutrze w życiu i w czynach 
bywa.

Największe przewroty w świecie, do
bre i zle. tą  a nie inną najczęściej doko
nywały się drogą. Fałszywa, zła nauka, 
i przewrotne pojęcia działają jak ferment, 
tępią wiarę, studzą miłość i wzniecają złe 
namiętności, które jak kwas całą istotę 
ludzką wprawiają w burzenie i rozkład. 
Pod wpływem fałszywego jadu nauki wszy
stko się w nas przeobraża i zmienia, świa
tło staje się ciemnością, wolność —- swa
wolą. zapał — szaleństwem, odwaga — 
złością, pokora — pychą, a hart — namięt
nością. Siła w słabość przechodzi, wiara 
staje się bezbożnością, nadzieja zmienia się 
w zarozumienie a miłość w zemstę.

Każde zle w dziejach zanim przeszło 
w życie i w czyny t. j. zanim wypełniło się, 
miało wprzód swego apostoła i nauczycie
la, który zapładniając umysły nową ideą, 
zmieniał przekonania i budził namiętności 
życiowe. Każdy postęp i rozwój na drodze 
moralności oraz światła, szedł również drogą 
tą  nauczania i propagandy. Tak działo się 
od początku świata, dzieje się dziś i  tak 
dziać-się będzie i po nas; leży to bowiem w 
ludzkiej naturze, że każdy czyn dobry czy 
zły poprzedza zwykle myśl i pragnienie 
jego.

Z przyrodzonego prawa tego ważne 
dla apostołów światła i ludzi nauki wypły
wa ostrzeżenie, a mianowicie; iż oni za 
złe i niemoralne czyny społeczeństwa swe
go najwięcej odpowiadać będą, w ich bo
wiem mocy i powołaniu leży obrona pra

wdy i walka z fałszem, ich obowiązkiem 
jest straż pojęć i życiowych dogmatów 
narodu.

Ci bowiem dla których nauka stała się 
powołaniem, kapłaństwem, którzy dobro
wolnie obrali sobie stanowisko nauczycieli 
swych braci, są jak" Pismo powiada, ową 
solą, która gdy zwietrzeje, ciemnotę i klę
ski sprowadza na naród. Winiliby więc 
pamiętać, że potężni potężnie karani będą, 
jak powiada Pismo, za niewypełińąiiie obo
wiązków swoich, potężnymi zaś są już ze 
stanowiska swego, ho nauka rzeczywiście 
jest prawdziwą potęgą, silnie i skutecznie 
oddziaływającą na społeczne i polityczne 
życie narodu, nie mówiąc już o niezmier
nym jej wpływie na każdego z osobna 
człowieka;

Są ludzie, którym się z^ je ,  że tylko 
w liistorji, literaturze lub poezji może się 
przejawiać kierunek i duch narodowy, gdy 
wszystkie inne nauki i umiejętności jui z 
natury swej są kosmopolityczne. Błąd ten 
nieskończenie wielki, dowodź: tylko płyt
kiego pojmowauia tego, co się zwie du
chem narodowym, i tego, co przez posłan
nictwo pojmować należy. Weźmy np. przy
rodę i nauki przyrodnicze, czyż nie każdy 
prawie naród inaczej się na nią zapatruje, 
inaczej ją  pojmuje i tłumaczy sobie jej 
objawy? Nie mówimy tu już u pojedyn
czych, oderwanych faktach, ale o całości, 
o nauce.; w prawdziwem tego słowa zna
czenia.

Cóż dopiero mówić o filozofii, antropo
logii, medycynie i w ogóle naukach czło
wieka mających na względzie? Genjusz na
rodowy, jego usposobienie, polot, moc i 
pragnienia t. j. bieg tegoż po drodze posłan
nictwa, silnie odbijać się musi i odbija za
wsze na dziełach naszych, Gdy bowiem pe

wne idey, pewne uczucia u jednego narodu 
przyjmują się bardzo łatwo i stają się 
powszechnemi czyli narodowemi u drugiego 
w masach nie znajdują one żadnego odgło
su i uznania, czego dowód najlepszy ma
my na Francji, Niemcach, Anglii i Polsce. 
Epoka materializmu najpotężniej objawiła 
się we Francji, racjonalizmu w Niemczech 
gdy pozytywizm najsilniej kwitnie dziś w 
Anglii.

1 nas żaden z tych kierunków nie 
stal się przecież nigdy powszechnym i na- 
lodowego niedoznał uznania, bo geniusz 
polski z natury swej syntetyczny— na syn
tezie też oparł swój filozoficzny i naukowy 
kierunek.

Różnica ta zapytywali i poglądów na 
rzeczy i sprawy ludzkie u różnych naro
dów, bywa niekiedy tak charakterystyczną, 
że od razu poznać można po niej, jakiemu 
kto hołduje genjuszowi w nauce i życiu. 
Któż w polityce nie pozna Anglika po 
egoizmie, Niemca po zaborczości, Polaka 
po gotowości walczenia zawsze za prawa 
i wolność drugich?.. Któż Włochom odmawia 
talentu artystycznego, Anglikom zmyślno- 
ści handlowej, Francuzom pomysłowości 
praktycznej a Niemcom spekulatyzmu na
ukowego ?...

Samą naukę i s z tuki , o których mó
wimy, inaczej pojmują w Niemczech a ina
czej u nas. Niemiec pow iada: nauka dla 
nauki, sztuka dla sztuki, gdy u nas po 
wszystkie czasy największe genjusze i ucze
ni prawdziwi uważali zawsze sztukę 1 naukę 
tylko jako środek, podnoszący -człowieka 
do jego najwyższego przeznaczenia i celu. 
Ale nie tylko w treści i w pojęciach róż
nica genjuszów narodowych bywa tak 
wybitną. Sposób nawet wyrażania się, 
tłumaczenia, styl słowem cały odbija tak

dobrze ducha narodowego, że w rozpozna
niu trudności nie pozostawia 011 żadnej.

Któż Niemca nie pozna po ciężkim 
stylu, zawilem myśleniu i ciemnem wyra
żaniu się-, kto Francuzom nie przyzna ła 
twości. lekkości i jasności w pisaniu; kto 
z łaciny starych Rzymian, nie pozna ich 
wojowniczej dzielności i prostoty? Wiemy 
zresztą wszyscy dobrze, że można przecie 
polskiemi nawet wyrażać się słowami a 
pisać zupełnie nie po polsku, tak jak nasi 
dziadowie niegdyś pisali po polsku łaciń- 
skiemi słowami.

I to bynajmniej dziwić nas niepowinno, 
forma bowiem z treści zawsze wynika i od 
ducha zależy. Kto więc dowolnie się wy
naradawia i oddaje ducha swego w pod
daństwo np. Niemcom . nic dziwnego, że 
myśleć i pragnąć musi po niemiecku i wy
raża się stylem niemieckim. Jabłonka bo
wiem figi nie rodziłam  wydaje gruszka po
marańcz. ’) (C. d. n.)

*) „Kto przypuszcza różną plemiennosć lu 
dów, musi przypuścić różne narodow ości: a  że 

i  narodowość nadaje charakter, piętno, koloryt 
w szystkim  jednego narodu wyrobom ducha, 
więc i wyroby myśli i wyobraźni jego  muszą 
osobne piętno na sobie nosić, następnie n a ro 
dowość wyróżniać i dawać możność narodo
wych pierwiastków filozofii. K to utrzymuje, że 
wyobraźnie Indowe wszędzie są te same, zno
si między ludami narodow ość...' Przed k ry ty 
ką utrzym yw anie takie się nie ostoi.■* L ibelt, 
System umnictwa T. I. Str. 363.



23) Kutkowce
24) Kupczyńce część
25) Kro winki ad Strussów 480
26) Krasne
27) Kozówka ezęść
28) Kaczanówka
29) Kurniki ad Iwan-

czany
30) Krydańce
31) Hłuboczek wielki
32) Leżanówka
33) Luka mala
34) Koziary
35) Medyn
36) Małaszowce
37) Nowe Sioło
38) Petryków ad Za-

grobela
39) Proniatyn
40) Podhajczyki
41) Proszowa
42) Pajówka
43) P o d w o ło c z y sk a

z Staromieszczyz. 1132
44) Semenów, Humniska,

Małów
45) Smolanka
46) Skomorochy
47) Sorocko
48) Stryiówka
49) Toki
50) Zagrobela z Ja-

nówką
51) Zadniszówka
52) Ostrów _ _ _ _ _ _

Ogółem dzierżawnie
w ręku żydów 47.172 11.798

R e k a p i t u l  a c j  a:
Dziedzicznie w ręku

żydów pola 13.549 morgów
Dziedzicznie lasu 6.853 20.402
Dzierżawnie w ręku

żydów pola 47.172 morgów
Dzierżawnie lasu 11.798 58.970

Ogółem w ręku żydów morgów 79.372
Prócz wykazanych tu do ośmdziesię- 

sięciu tysięcy morgów gruntu t a b u l a r 
n y c h  w ł a s n o ś c i  w i ę k s z y c h ,  znajduje 
się w ręku żydów nieobliczona ilość grun
tów rustykalnych częścią dziedzicznie, czę
ścią Bóg wie jakim tytułem, z których 
niektóre kompleksa tworzą już wcale nie 
złe folwarki, jak  na przykład w Hnilicz- 
kach folwark Kahanego z gruntów rusty
kalnych, do kilkuset, 300—400 morgów wy
noszący.

To dopiero w jednym obwodzie tarno
polskim — a cóż po innych ?

953 257
1000 —
v 480 371

969 2307
450 —

1530 31

120 22
833 207

1200 315
543 —
882 370
362 —
792 51
156 144
552 —

212 289
758 115
999 148
894 557
261 512

1132 —

’ 953 —
1117 46
1704 824
1394 204
1510 —
1268 —

1169 610
932 77

1073 307

II.
Z Podola.

Kto tylko wie, czem są żydzi dla na
szego ludu (a mało podobno takich, którzyby 
o tem nie wiedzieli), oddają Gazecie wa
szej wszelką sprawiedliwość, że w ważnej 
a szlachetnej walce inicjatywę wzięła. 
Czas zaprawdę wielki, by rńrilus unitu  
zabrać się szczerze do tych zapasów. Nie
przyjaciel jes t silny; choć nietyle w sobie 
samym, jak bardziej przez okoliczności,
jemu sprzyjające. Rząd .... , parlament .....
część dziennikarstwa zaprzedana, raoska- 
lofilstwo; a najbardziej ciemnota naszego 
ludu; oto co potęguje żydowstwo. W osta
tnich czasach pisano ztąd do ministerstw 
sprawiedliwości i spraw wewnętrznych, 
do namiestnictwa i do Wydz. kraj., wysta
wiając wszędzie nędzę naszego ludu i 
szybkie postępy, jakie robi zachłanność 
żydowska.

W ydział wzywano, by do Wiednia o 
to szturmował, do ministrów zaś pisano: 
„Czy Izby zechcą uprawnienie lichwy zno
wu znieść, to rzecz bardzo wątpliwa: takie 
bowiem prawa, są przecie chlubą bezwy
znaniowców; ale ponieważ oszustwo jawne 
jeszcze nie weszło w zakres dzisiejszego 
liberalizmu, zatem drogą sądową dużoby 
jeszcze można zdziałać." Mówiono dalej, 
że bezkarność, która dziś tyle rodzi wy
stępków, jest jeszcze niczem w porówna
niu z uprawnioną lichwą; a ta  znów jest 
niczem, wobec oszustwa i jawnego rozboju, 
które się u nas praktykują. Zyd zwykle 
żadnej transakcji z ofiarą swą nie robi, 
jeno wypożyczając pieniądze ,  ̂ zabiera 
pole w zastaw, i jako procent. Tego pola 
więc używa; chłop za niego podatek płaci; 
nawet ratami nieraz dług cały spłaca. 
Gdy jednak przyjdzie pole oddawać, do
piero wtenczas żąda żyd, co mu tylko na 
myśl przyjdzie. Nieraz już za 50 do 100 
złr. chłop całe mienie stracił. Owóż wska
zując genezę takich ruin, wzywano Wys. 
rząd, by raczył uwagę na to zwrócić, zle
cając, aby sądy ściśle dochodziły, czy też 
zniszczeni widzą naprzód, czego od nich 
wierzyciel będzie żądał? Dalej, czy na 
kontraktach, jeśli jakie istnieją, podpisu
jący znakiem krzyża wiedzieli o co cho
dziło? i czy wódka nie krążyła przed po
mówieniem o interesie?" W szystkie szko
puły dałyby się obejść snadnie, na wszy
stko złe znalazłaby się i rada, byle tylko 
rząd szczerze chciał. Ale trzeba ze wszech 
stron wytrwale na niego nalegać.

Słuszność zbyt wydatnie po naszej 
jest stronie, aby w opinii publicznej nie 
odbiły się usiłowania nasze. Owóż ta opi
nia może rząd zniewolić do wejścia na 
inne tory, zwłaszcza że i potęga państwa 
mocno tu jes t zagrożoną. W tem nasza 
nadzieja.

Od pewnego czasu będąc wójtem, 
pi zyglądam się tym rzeczom z bliska. 
Dużo też skarg do sądu pow. już zanio
słem; a tam choć leniwo, ale przecie jakoś 
idzie. Nie wielu to jednak wójtom w gło
wie; zresztą stojąc w sieniach, nie dużo i 
mogą. Zydki też na wszystkie strony, 
nrbi et orbi skarżą mnie „wegen Missbrauch 
der Amtsgewalt". Walczmyż więc wszyscy; 
i choć trudności jest dużo (wymieniłem 
już zda się wszystkie), sprawa jednak zbyt 
słuszna, interes tak ludu jak  też i pań
stwa zbyt zagrożony, byśmy mogli długo 
pozostać osamotnionymi, i walczyć dare
mnie. Na ochotnikach zbywać nie będzie;

chodzi głównie o zorganizowanie walczą- 
czych, a to już rzecz wasza, gdyż macie 
stosunki z całym krajem.

łiady powiatowe.
Żądania nasze o rozszerzenie samo

rządu krajowego, dziś więc jak dawniej 
niechętnie są widziane. Na konieczność za- 
dowolnienia potrzeb naszych przestano 
zwracać uwagę, opieka nad nami jest ma-' 
cosza. Trudno w istocie spodziewać się 
wyrozumiałości dla naszych interesów, 
przy systemie, w którym urzędnik bardzo 
zdolny, za zasługi stawiane na stanowi
sku wyższem, powszechną ufność posiada
jący, zostaje usuniętym bez najmniejszego 
powodu, a głos publiczny mówi, iż dlate
go, że nie był dość przyjaźnym centraliz
mowi. W takich to warunkach należało 
by nam swą troskliwością o dobro publi
czne wykazać ludności korzyści, płynące z 
władz autonomicznych, z owych szczątków 
samorządu, jakie posiadamy jeszcze, wycią
gać wszelkie raożebne dobrodziejstwa.

Biurokratym austrjacki, okryty sławą 
europejską, daje nam się uczuwać na każ
dym kroku, osoby interesowane z tego po
wodu nieraz lata muszą czekać na zała
twienie spraw — wykazać pod tym wzglę
dem różnicę władz krajowych od rządo
wych, jest to samorządowi przygotowywać 
szersze podstawy. Przeciwko biurokracji 
wystąpiła komisja, zdająca sejmowi spra
wę z czynności Wydziału krajowego, a 
rady jej, jak widzieliśmy, W ydział uznał 
za uzasadnione, — w wydanym okólniku 
do Rad powiatowych stara  się on z takowych 
uczyąić nietyle władze, jak opiekuna lu
dności, troskliwego o jej dobro, i gotowe
go zawsze służyć z życzliwą radą. Okól
nik ten, wprowadzony w czyn, byłby w 
rozwoju życia autonomicznego niemałym 
postępem, bo trzeba to przyznać, że i na
sze Rady zbyt popadły w naśladownic
two, a biurokratyzm urzędowy nie był im 
obcym.

Przy nowych wyborach do Rad powia
towych trzeba właśnie starać się wprowa
dzić ludzi, znających szkodliwość zbytniego 
przywiązania się do form urzędniczych a 
ojcowsko usposobionych dla ludu. Jednem 
z głównych zadań reprezentacji powiato
wych jes t wyrobienie obywatelskie u wiej
skiej ludności, wpojenie w włościan po
czucia obowiązków obywatelskich, a spełnić 
to zadanie jest rzeczą raożebną, trzeba 
tylko zrozumieć swe stanowisko, które 
członka wybranej reprezentacji czyni 
pośrednikiem między interesami pojedyń- 
czej gminy a dobrem kraju. Dziś zwła
szcza, gdy ludowi grozi ruina materjalna 
i spekulanci żydowscy, bodaj czy nie wszę
dzie, czyhają na jego mienie, władze au
tonomiczne mogą przyjść mu z pomocą 
łatwą, dać uczuć swą opiekę i uzyskać 
należne dla siebie przywiązanie. Repre
zentacje powiatowe zakładając zaliczkowe 
kasy, wielką krajowi oddadzą usługę, bo 
podnosząc jego ekonomiczne warunki, 
przyjdą w pomoc dobrobytowi. Zdaje się 
wszakże, że apatja w kraju istnieje jak 
dawniej a ludzi troskliwych w pełnieniu 
służby obywatelskiej jest niewielu. Ży
dzi, moskalofile krzątają się wcześnie, aby 
wpływ demoralizujący zapewnić sobie w 
instytucjach krajowych, ze strony ludzi zaś 
dbałych o dobro kraju, nie widać żadnych 
prac, być więc łatwo może, że intryganci 
odniosą w niektórych miejscach górę, a 
kraj na tem wielkie poniesie straty.

Nie zanosi się dotąd na to, aby pro
wincja poszła w ślad za stolicą kraju, 
której ludność przeświadczona, jak  szko
dliwym jest centralizm , wybrała Radę 
miejską, która ofiarowaniem prezydentury 
dr. Smolce, a usunięciem z wiceprezeso- 
stwa dr. Madejskiego, wykazała swą dąż
ność anticentralistyczną. Pojmujemy iż w 
Radach powiatowych i wszystkich, mają
cych na celu jedynie prowadzenie gospo
darki domowej, do czego jes t koniecznem 
utrzymanie harmonijnych stosunków, walka 
polityczna jest niepotrzebną, wszakże wo
bec kilkakrotnie poczynionych zamachów 
na autonomię, s tw ie rd z ić  przywiązanie do 
takowej, stało się koniecznością — wobec 
więc sromy cli intryg szomersko-nioskalo- 
filskich ten kierunek musi się mimowolnie 
odbić i na prowincji. Jeżeli jednak nie 
chcemy popaść w ręce żydowsko-moskalo- 
filskie, radźmy wcześniej; niechaj Judzie 
dobrej woli i troskliwi o dobro publiczne 
w każdej chwili porozumieją się i dla 
przytłumienia nieprzyjaźnej agitacji roz
poczną swoją, przedstawiając ludności kan
dydatów, znanych z obywatelskiego po
święcenia.

Korespondencje „liaz. Nar.“
P ary ż  5. marca

( '/ ,)  Uzupełniające wybory do Zgro
madzenia narodowego, które się odbyły w 
tę niedzielę, dotąd jeszcze stanowia przed
miot do obszernych rozpraw dziennikar
skich. Większość jest niezadowolona z wy
boru Ledru-Rollina, a ministerjalna Presse 
ma poniekąd słuszność powinszować mie
szkańcom departamentu Vaucluze, że po
syłając Ledru-Rollina do Izby, służą reak
cji. Ludzie poważni utrzymują, że wybór 
Ledru-Rollina może sprowadzić zupełny 
upadek republiki, jak  wybór Barodeta spro
wadził upadek Thiersa.

Obóz skrajny niezmiernie się raduje 
z?, zwycięstwa Ledru-Rollina. I  stary Ga
ribaldi pospieszył z listem do niego. „Czu
ję się młodszym, woła pustelnik z Kapre- 
ry, widząc, jak  zajmujesz świetne stano
wisko na przedzie falangi republikańskiej. 
Ztąd wiele dobrego wróżę dla ludzkościj 
podeptanej stopami tyranii, kłamstwa i
przemocy."

Biedna ta  ludzkość, której zbawcami 
są tacy ludzie jak  Ledru-Rollin!... Paryż 
umarłby z głodu, oglądając się na podo
bnych zbawców. Dzisiaj Paryż liczy prze
szło trzydzieści tysięcy osób, niemających

ani kawałka chleba. Ni Garibaldi, ni Le- 
dru-Rollin nie pomyśli o nakarmieniu zgło
dniałych. Dzięki pani marszałkowej Mac- 
Mahonowej, w ciągu dwóch tygodni ze
brano 336.000 franków na urządzenie ku
chni ekonomicznych, gdzie biedni zgłodniali 
zostaną nakarmieni. Pod względem miło
sierdzia Paryż może służyć za wzór całe
mu światu. Niech mi kto pokaże choć je
dno miasto, choć jeden kraj, gdzieby tyle 
zrobiono, co we Francji dla ulżenia nędzy.

Prócz składek na zgłodniałych, pan 
Debrousse, tutejszy bankier i właściciel 
dziennika Presse, ofiarował na ubogich sto 
tysięcy franków, które marszałkowa Mac- 
Mahonowa obróciła na wykupno pościeli, 
zastawionej przez biednych w Mont de 
Piete. Biura tego zakładu przez kilka dni 
zostawały w zupełnem oblężeniu, a odtąd 
w lęzyku ludowym materac zowie się 
mac-mahon.

Zauważano, że w składce na ubogich 
nie popisał się p. Rothschild, pan nie mili
onowy, ale miliardowy; bo zaledwie dał 
pięćset franków. Zapewne dlatego, że p. 
Rothschild ma na swoim karku gromady 
żydostwa, które z całego świata przyby
wa do Paryża, jako do niewyczerpanej ko
palni złota. I  po wiedeńskim krachu zja
wiło się tu mnóstwo synów Izraela, któ
rzy przyjmują służbę u bankierów lub kup
ców, swoich współwyznawców. Można spot
kać tych błędnych kawalerów dziewiętna
stego wieku po pierwszych kawiarniach 
paryskich, gdzie rozmawiają po francuzku 
jak  um ieją; bo bardzo dobrze wiedzą, że 
Francuzi wyrzuciliby ich za drzwi, gdyby 
się odezwali po niemiecku. Tylko w Gali
cji, w Kongresówce, na Rusi, na Litwie, 
w Prusach Zachodnich i w Poznańskiem 
żydzi swobodnie rozmawiają po niemiecku, 
nietylko między sobą ale i między obywa
telami, bo wrogi nasze i my sami pozwa
lamy na to.

Skrajni republikanie pysznią się nie
tylko ze zwycięztwa Ledru-R ollina, ale i 
z porażki, którą Emil O llm er poniósł w 
akademii. Urzędowe przyjęcie do tej świą
tyni nauk miało się odbyć dzisiaj, tymcza
sem odroczono je do nieokreślonego ter
minu. P. O llm er w mowie swojej, którą 
miał powiedzieć przy objęciu krzesła aka
demickiego po Lamartinie, wychwala ce
sarstwo; akademia uznała za stosowne za
protestować przeciwko tym pochwałom, 
nalegając na p. Olliyiera, aby w tym wzglę
dzie poczynił zmiany; były minister ce
sarstwa nie zgodził się na to, a akademia, 
płacąc pięknem za nadobne, oświadczyła, 
że publiczne jego przyjęcie do swego gro
na, odracza do nieskończoności.

Akademia francuzka w ostatnich cza
sach dała z siebie smutny obraz. Powo
dując się namiętnościami politycznemi, wy
brała ona księcia d’Aumale, a ostatniemi 
czasy, ten sam bisknp orleański, który ty
le się dąsał na wybór Littrego, ani słów
kiem nie pisnął przeciw wyborowi Aleksan
dra Dumasa, pisarza najbezecniejszego pod 
słońcem 1

Temi dniami wyszło sprawozdanie To
warzystwa Bratniej pomocy w Paryżu, któ
re zostało założone d. 29. listopada 1872 
roku.

„Kiedy po strasznych próbach zewnę
trznej i domowej wojny we Francji, mówi 
sprawozdawca, wielu z naszych rodaków 
znalazło się w opłakanem położeniu, roz
budziło się w kraju silne współczucie dla 
ich niedoli, posypały się szczodrze dary z 
księstwa Poznańskiego i Galicji."

Po upadku komuny, pognębionej przez 
wersalczyków, którzy zamordowali ośm- 
dziesięciu rodaków naszych, przewyższając 
w tem barbarzyństwo Moskali, ustanowio
na komisja do przyjmowania ofiar nadsy
łanych z kraju, a złożona z Horodyjskie- 
go, Korabiewicza, Mazurkiewicza, księdza 
Omińskiego i Staniewicza, otrzymała po 
dzień 29. listopada 1872 roku 7.807 fr. 40 
centymów i wesprzeć mogła chwilowo 
przynajmniej 285 rodaków, obarczonych 
wiekiem, kalectwem lub liczną rodziną.

Od 29. listopada 1872 do 29. listopa
da 1873, przychód Towarzystwa bratniej 
pomocy wynosił 3.392 fr. 55 cent.; roz
chód 3.209 fr. 95 cet.

W rubryce dochodów pierwsze miej
sca trzyma okrzyczana Galileja, dzięki 
Wiktorowi Wiśniewskiemu, księdzu prze
orowi dominikanów Ufryjewiczowi, Mie
czysławowi Darowskiemu i S t a n is ła w o w i  
Jarmundowi. Galicja o f ia r o w a ła  biednym 
emigrantom w ciągu roku 1.758 franków, 
kiedy P o z n a ń s k i e  zaledwie zdobyło się na 
32 fr. 20 cent.!...

Liczba członków Towarzystwa bra
tniej pomocy wynosiła '82, z tych w sa
mym Paryżu 66, których stałe składki da
ły  w ciągu roku 1016 fr. 50 cent. Szesna
stu  rodaków, przebywających we Francji 
poza obrębem Paryża, wnieśli 310 fr. Z 
tej sumy udzielono wsparcie 136 starcom, 
kalekom, wdowom, chorym lub obarczo
nym liccną rodziną. My w imieniu tych 
nieszczęśliwych dziękujemy członkom za
rządu: Długoszowi, Dygatowi, Korabiewi- 
czowi, Mazurkiewiczowi księdzu Omiń- 
skiemu, Ostrowskiemu Karolowi i Stanie
wiczowi. Prosimy ich, aby nadal nieprze- 
stali rozciągać opieki nad biedną bracią 
naszą.

Na zakończenie listu winienem nad
mienić kilka słów o nowej, obchodzącej nas 
publikacji, k tórą widziałem w korekcie. 
Są to bajki i poezje narodowe, przełożo
ne z polskiego na wiersz wolny francuzki, 
pod napisem: „Fables et Pocsies polonaises. 
Editeur Sandoz - Fischbacher, 33 ruc de 
Seine.u Tem przyjemniej przychodzi nam 
donieść o tem wydaniu czytelnikom Gaze
ty Narodowej, że tłumaczem jest hr. de 
Rochetin, Francuz, który w 1831 roku 
pośpieszył na obronę Polski, służył pod 
dowództwem ś. p. pułkownika Mikołaja 
Kamińskiego, był adjutantem Romariniego 
i został ozdobiony krzyżem nirtuti militari. 
Pan hr. de Rochetin tak pokochał Polskę, 
że mówi naszym językiem jak swoim ro
dowitym i nie opuszcza najmniejszej spo
sobności, żeby w dziennikarstwie francuz-

kiem albo w osobnych broszurach nie wy
stąpił w obronie ojczyzny naszej. B ęd ąc  
młodszym, walczył za nas orężem, a dzi
siaj pochylony wiekiem, walczy piórem.

Ziemie polskie.
Z pod Biały piszą do K u r je ra  pod 

dniem 23 lutego: „L nici ciągle trzymają się 
bardzo dobrze, nie zraża ich to wszystko, 
co muszą cierpieć. W Międzyrzeczu także 
były straszne zajścia, ale trudno je tak 
szczegółowo opisywać. Nadmienię tylko, 
że któremuś z tych działaczy przewrotu 
złamali podobno żebro, a innych dobitnie 
pasowali na rycerzy. W Drwalewie cała 
parafia przez trzy  * dni nie jadła i przez 
trzy dni nie dawano jeść dobytkowi. Kie
dy przyszło wojsko, zastało wszystkich 
około cerkwi leżących krzyżem, ani kolby 
ani nahajki nie zdołały ich podnieść; wi
dząc wojsko, że musiałoby wszystkich 
chyba wymordować, odstąpiło i niewiado
mo, co będzie. W wiosce nad Bugiem 
chłopi nie chodzą do cerkwi, bo już jest 
tam ksiądz Galicjanin, więc z za Bugu 
spędzono ludzi do cerkwi, ale tamtejsi
przywitali ich kamieniami, i musieli pow
racać zkąd przyszli.

W  Witulinie u Wężyków w przesz
łym tygodniu spaliło się probostwo, a 
ksiądz, żona i dziecko mocno poparzeni- 
rząd pociągnie zapewne chłopów i każe 
im płacić, lubo oni nic w tem nie są win
ni. Pomimo że w Pratulinie kazali kowa
lowi otwierać cerkiew i nowe klucze od
dali nowemu księdzu, lud wcale do niej 
nie chodzi, na całem więc nabożeństwie
jes t oprócz księdza tylko strażnik i po
sługacz. Znów tam z perswazyami przy
jeżdżali, ale za catą odpowiedź usłyszeli: 
„Krew naszych męczenników woła na nas, 
abyśmy zginęli za wiarę a nie odstąpili 
jej." W więzieniu ilu ich siedzi, trudno 
dokładnie wiedzieć, bo coraz więcej przy
bywa. Przez czas, kiedy dobra' sanna
trwała, widywaliśmy około naszych okien 
w nowym rodzaju kulig, sanki za sanka
mi, a na każdych pełno chłopów albo ko
biet z powiązanemi w tył rękami. W 
kilka dni potem przechodziło pełno dzieci. 
Pytaliśmy się, gdzie tak śpieszą ? odpo
wiedziały: „Do matki i ojca, bo są w 
więzieniu; idziemy prosić, aby i nas zam
knięto." He razy idę do zamku, słyszę 
ich głośne nabożne śpiewy lub litanie, a 
wszystko po polsku; są też i ranni chłopi 
i kobiety u szarytek, jes t i kilku żołnie
rzy; jeden z nich w tych dniach umarł 
w skutek małej ranki kamykiem, którą 
mu zadała kobieta w blizkości skroni. Kie
dy się zabierali do restaurowania bazy
lianów, kazali przyjeehać księdzu unic
kiemu, dziekanowi Sokalskieinu i Kaliń
skiemu i parafianom; wtedy była przemowa 
że dla reparacji kościoła trzeba przenieść 
św. Jozafata do piwnicy, i kazali dopełnić 
tego dziekanowi, ale on im wręcz powie-
dział, £e tego nie zrobi; następnie zwró-
cono się z tymże rozkazem do księdza Ka
lińskiego, nie chciał ten jednak tego zro
bić, ani też nikt z ludu. Żadne przemowy 
nie pomogły, kazali więc odejść wszyst
kim, zamknęli kościół i straż ziemska wy
niosła świętego do lochu, zkąd już pewnie 
nigdy nie wyjdzie, a może już go tam i 
nie ma. Szokalskiego wywieźli do Radecz
nicy, a mająteczek, który miała jego żona, 
zabrali, tak że z dziećmi została bez u- 
trzymania."

Ogólne zgromadzenie Towarzystwa go
spodarsk iego  galicyjskiego.

(Ciąg dalszy.)
Z arzutu  Tow arzystw u uczynionego, jakoby 

członkowie z niego żadnych korzyści nie mieli, 
ank ie ta  żadną m iarą jako uzasadniony i słu
szny uznać nie może. Przeciw nie ośm iela się 
tw ierdzić, iż członkowie T ow arzystw a jeszcze 
nigdy tak  wielkich z niego korzyści nie od
nosili, ja k  obecnie. Pom inąwszy wyższe wzglę
dy, ja k o to : ie  Tow arzystwo wiąże wspólno
ścią in teresu  wszystkich rolników w jeden  li
czebnie, moralnie i m aterjaln ie silny zastęp, 
że jako  ciało zbiorowe nie w j e d n y m  wypa - 
ku pow aga głosu swego stanowczo wpłynąć 
llioże na 'rów now ag? in teresu  ponn ulży p ra 
wodawcą a krajem  Że je s t  organizmem kon
centrującym  i rozpromieniającym światło, w 
ostateczności mającym na celu bogactwo k ra 
ju , że nam rozbitkom nastręcza sposobnos'ć 
pospołu użycia czasu równie przyjem nie ja k  
i pożytecznie po mozolnych zatrudnieniach 
naszych, i że w tem  w szystkiem  członkowie 
pośredni i bezpośredni udział biorą. —  otrzy- 
trzym ują oni nadto R o ln ik a  z dodatkiem P rze 
w odn ika , pismo rolnicze starannie i znako
micie redagowane przez prezesa Tow arzystw a, 
Antoniego Jabłonow skiego, powtóre m ają wiel
kie ułatw ienie w nabywaniu czystej krwi za
rodowego inw entarza wszelkiego gatunku i 
rodzaju, nakoniec o trzym ują 10°/0 jako  rab a t 
od ceny kupna. Gdyby każdemu członkowi z 
osobna przyszło poza gran icą kraju  zakupy
wać potrzebny do rozpłodu i poprawy rasy  
inw entarz, i na własne ryzyko z tak  daleka 
sprowadzać sztuki zarodowe, niewątpliwie w 
dwójnasób oplacićby je  musiał. W skutek te 
dy usporzonej tak iej jednej osobistej w yciecz
ki, k tó rą  Tow arzystwo ja k  te raz , nastręcza
jąc  możność nabycia w miejscu, niepotrzebną 
czyni, członek Tow arzystw a oszczędza pewnie 
fundusz, w yrów nyw ający wkładce dziesięciole
tn iej. Czyż wobec ty lu  namacalnych dogodno
ści mogą członkowie narzekać na to, że z T o
w arzystw a żadnych dla siebie korzyści nie 
m ają? Zaprawdę godzi się powiedzieć, że ofia
ry  członków zbyt są małe, ażeby mogły w y
równać tym korzyściom, jak ie  Towarzystwo 
tak  pod moralnym jako też m aterjalnym  w zglę
dem członkom swoim nastręcza, i Że ten ty l
ko zapoznać je  może, k tóry  ich widzieć 
nie chce.

Poniew aż ank ieta  je s t  tego przekonania, 
że ludzie tw orzą i podtrzym ują insty tucje z 
poczucia icli potrzeby, i że w miarę ich w ła
snego nastro jn  odpowiednie rezu lta ty  osiąga- 
gane bywają, przeto według własnego p rze
konania, również z dezyderjów  oddziałowych 
i  usprawiedliwionych głosów pnblicaności, zgo

dziła się podczas jeneralne j dyskusji nad n- 
strojem  Tow arzystw a na zasadnicze momenta, 
które nie naruszając całości budowy, jako  do
pełnienie obecnego ustroju, w sta tncie  urnie- 
szczonemi być mają. M ianowicie: 1) Oddziały 
mają pozostać, jako podstawa organizacji i 
części składowe Tow arzystw a. 2) Rada ogól
na Tow arzystw a pozostaje nadal tegoż władzą 
ustaw odaw czą i z delegatów ma się składać. 
3) Oprócz zwyczajnego Zgrom adzenia R ady o- 
gólnej Tow arzystw a raz na rok zwołanem bę
dzie walne zgrom adzenie vvszystkich członków 
czynnych Tow arzystwa. 4) Celem utworzenia 
żelaznego funduszu Tow arzystw a m ają człon
kowie przez la t pięć 2 0 °/0 od wkładek r o 
cznych opłacać pod tytułem  dodatku na fun
dusz żelazny. 5) Mają się ntworzyć sekcje 
fachowe ze s ta lą  siedzibą we Lwowie ciągie 
fungujące, 7. prawem, w razie uznania po
trzeby  praktycznych doświadczeń, p rzen iesie
nia czynności i obrad w miejsce po trzebą 
wskazane. 6) Censns do wyboru delegatów  z 
liczby trzydziesta  na dw udziestu członków 
zniżyć. 7) Zakres działania oddziałów podzie
lić na poruczony i własny. 8) Popierać zak ła
danie kas rolniczych i szpichlerzy po oddzia
łach. 9) W szelkie możliwe ułatw ienia robić 
tak  dla łączenia ja k  rozłączania się w od
działach. W  drngim wypadku przy udowo
dnionej potrzebie, choćby wbrew unormowanej 
liczby głosów, potrzebnej do rozdziałn.

(C. d. n.)

K r o n i k a .
Kurjerek Lwowski.

— D zisiaj w tea trze  na dochód naszego 
zasłużonego i ulubionego p . L  i n k o  w s k i  eg-o 
dram at Dominika M agnuszewskiego „Rozbój
nik salonowy."

— W  niedzielę dnia 15. bm. odbędzie się 
w sali tea tra lne j poranek dram atyczno-m uzy- 
kalny na dochód T ow arzystw a b ratn ie j pomo
cy akademików lwowskich, o którym  już po
przednio donosiliśmy. Oryginalny pomysł da
nia przedstaw ienia w biały dzień —  urozm ai
cony program  i cel szlachetny zgrom adzą n ie
zawodnie liczną publiczność na to p rzed sta
wienie. Jedyna  przeszkoda, tj. obiadowa pora 
nie powinna wywrzeć złego wpływu na przed
stawienie : inoźna przecie dla Melpomeny po
święcić się i zjeść obiad trochę wcześniej, a l
bo nieco później. Podajem y program  rep re 
zentacji : 1) Serenada Roberta Yolkmana, wy
kona o rk iestra  złożona z pierw szorzędnych a- 
matorów naszego m iasta ; 2) „Deszcz i pogo
da" kom edja w jednym  akcie z franenskiego 
w tłum aczeniu hr. Bobrowskiego. W  przed
stawieniu wezmą ndział pp. artyści W oieński. 
Dębicki i a rty stk i panie Nowakowska i Doru- 
szyńska. 3. D uet: p. K wiecińska i p. Miknl- 
ski; 4) Śpiew solo: p. K oh ler; 5) F an taz ja  
M endelsohna, odegra na fortepian p. J a ro 
sław ski; 6) Śpiew solo, p. K w iecińska; 7) 
„Ostatnie chwile fryz jera" monodram komi
czny, odegra p. F iszer. Część m uzykalna pod 
artystycznem  kierownictwem  dyrektora p. Mi-
kulego. P oczątek  o godzinie 1 £ południa.
Przedstaw ienie będzie trwać około 2 godzin.

— O negdajsze pgzedstaw ienie w tea trze , 
urozmaicone trzem a sztuczkam i, utrzym ało 
licznie zgrom adzoną publiczność w najlepszym  
humorze. B ohaterką wieczoru była powtórzona 
komedja hr. Koziebrodzkiego „Milę złego po
czątki." Tym, k tórzy  dopatrują podobieństwa 
motywu w tej komedji z „Pajacem " FeniUeta, 
przypominamy, iż o „Miłych złego początkach" 
donosił ju ż  Ś w it  w lecie r. 1872, a l A cro-  
bate pojawił się dopiero w r. z. Komedję hr. 
K. g ra ją  u nas wybornie. Podziwiać należy 
zarówno delikatnie wycieniowaną i uczucie 
łączącą z dowcipem grę panny D eryng. ja k  i 
typowe, z w ielką brawmrą odtworzone k rea 
cje pani Nowakowskiej i p. Kwiecińskiego. 
Komedyjka francuska Oktawa G astineau 
„Trzew iki balowe" je s t  nazbyt nikłą f r a s z k ą -  
aby się mogła ustalić w repertoarzu , jeżeli 
nie je s t  graną z istotnym  h u m o re m . N ato
m iast „Babie lato" H. M e ilh a c  i L. Halevy 
celuje zarówno o r y g in a ln o ś c i ą  pomysłu, jak  
z r ę c z n e m , d o w c ip n e m , a nawet nle pozbawionem
głębszej charak terystyk i przeprow adzeniem  
te g o ż .  P- D obrzański (Briequeville) i pani 
W oleńska bardzo dobrze wykonali ten miły 
obiazek, jakkolw iek rola Adryenny wymaga 
tem peram entu nieco dram atyczniejszego. niż 
pani W. posiada. P an i L inkow ska (pani Le- 
breton) nie ustrzeg ła się raźącycli pomyłek. 
Panu Lucjanowi (Noel) nie należy powierzać 
ról salonowych. Cenimy w min ak to ra  r o z u 
mnego, ale nie wyrobiona jeszcze giestykula- 
cja i opłakane ruchy usuw ają go stanowczo 
z francuskiej komedji. gdzie w szystko polega 
na lekkości i elegancji.

—  Po dokuczliwych mrozach nastąpiła od
wilż : pow ietrze tchnie już wiosną. Jeżeli ma
my wierzyć starem u kalendarskiem u progno
stykowi, k tóre w-edlug tem peratury  na 40 mę
czenników każy w n io s k o w a ć  o w io ś n ie  —  b ę 
dziemy niedługo już  musieli się pozbywać fu 
te r  i paltotów. P iękna pora wywiera błogi 
wpływ na ruch po m ieście; kto tylko raoże, 
używa przechadzki po biocie —  i w o d z ie .

— P rzed  kilku dniami skradziono p. G.. 
naczelnikowi na tutejszym  d w o r e n  kolei brodz- 
kiej, srebrny  kubek z literam i G. Z. w artości 
15 złr. Podejrzenie pada na żebraka o j e 
dnej kuli chodzącego, z brodą siwą i w czapce 
baranaow ej, przed k tórym  ostrzegam y czy te l
ników.

_  W o jc ie ch  Pudlich, em igrant r. 1863, 
w własnym bardzo pilnym interesie, proszony 
je s t  o przesłanie swego adresu  konserw ato
rowi Muzenm Polskiego w Rappersw yln, p. 
Józefow i Radomińskiemu.

— W  lwowskim urzędzie pocztowym po
jaw ia ją  się nowe nieporządki. L is t nadany 
w dniu 14. stycznia 1874 wedłng recepisu 
nr. 416 pod adresem sądu powiatowego w 
Brzozowie odesłano do sądu powiatowego w 
„Rzeszowie" ; podobnie lis t nadany dnin 
24. lntego 1874 według recepisu nr. 36o do 
„Komarna" odesłano do „Komorn" na. W ę
grzech. K tóż więc opisze zdziwienie oddawcy, 
gdy po kilkn tygodniach otrzym uje podanie 
od sądu powiatowego w Rzeszowie bez skutkn 
zwrócone, a od ad re san ta  arngiego lis tn  w ia
domość, iż m ieszkając o 4 mile ode Lwowa 
dopiero po 9 dniach otrzym ał list, k tóry odbył 
przedtem  podróż do W ęgier! (Może w tem



być wina poczty, ale i wina posyłającego, gdy 
list nieczytelnie adresuje.)

— Niedawno dopiero dowiedzie liśmy 0 
śm ierc i  zeszłej w T arnaw ie koło Dobromila 
dnia  14. lutego r. b. pani T e r e s y  z W 1 s '  
n i e w s k i c h  Mo lę  d z i ń s k i e j  s. v- " ° . z e ^  
c z y  k o w e j Polki gorąco ojczyznę mi u jące j. 
Znaliśmy nieboszczkę w latach dawniejszych, 
kiedy dom je j  w Krakowie był goscmnem 
schronieniem dla prześladowanym i poli-
cję em igrantów , a wszystko co po s ie i sz la
chetne, l iczyć mogło na poparcie i współczucie 
jej domu. P ie rw szy  zmarłej ś. p. Mo-
lędziński był aresztow any w Częstochowie za 
spraw ę S t o w a r z y s z e n i a  ludu polskiego, która
z K rakow a objęła cala Polskę a na Litw ie 
znaną była p°d nazwą Konarskiego. Z W ar
szawy przeniesiony do Kijowa miał przed sobą 
długie wygnan' e ' na które jednak  nie po
szedł, dzięki staraniom  żony swojej. Pośw ięce
nie je j dla męża granic nie miało. Znosiła 
z heroizmem trudy, upokorzenia, biedę, jak ie  
Polki w nieszczęściu odnoszą. Po uwolnieniu 
męża Molędzińscy osiedli w Krakowie. P osia
dał on w tern mieście aptekę pod Barankiem  
na Małym Rynku, użytecznie aż do zgonu 
pracując dla społeczeństwa. Rewolucje 1840 
i 1848 były nową próbą patryotyzm u nie
boszczki. Słowem gorącem a wymownem o- 
żyw iała służących w sprawie ojczystej a nie- 
żałowala trudów, ażeby pocieszyć lub osłonić 
prześladowanych. Po śmierci męża, za rz ą 
dzała sama apteką. N astał rok 1863, ukocha
nego syna swego, K arola w ypraw iła do boju
z bólem serca które może przeczuwało nie
szczęście. Jakoż nieszczęście nie ominęło
,jej. Syn je j Karol, zdolny i szlachetny mło
dzieniec zginął mężnie walcząc pod Grocho
wiskami. M atka była nieutulona w swoim żalu. 
O statnie la ta  życia swego spędziła na wsi. 
Umarła m ając la t 63. Zwłoki przeniesione 
zostały z T arnaw y do grobu rodzinnego w 
Krakowie. Cześć jej pamięci!

— Dziennik Polski w onegdajszym  nu
merze p isze: „Z przyjemnością dowiadujemy
się, że w komitecie Szomer Iz rae la  wniosek
0 zaniesienie do Rady państw a petycji w zglę
dem założenia drugiej szkoły realnej we Lwo
wie z niemieckim językiem  wykładowym u- 
padł, i tylko bardzo mata głosowała .za nim 
trakcja. Drowie Byk, L andesberger, tudzież 
P- Galie oświadczyli się bardzo stanowczo 
przeciwko niemu. Pożądaną byłoby rzeczą,
aby także wniosek o podział Lwowa na dwa
okręgi wyborcze został odrzucony. Z dzienni
ków wiedeńskich zaś wyczytujem y, że Szo
mer Iz rae l zawezwał Hónigsmana, Laundaita
1 M iesesa, aby w Radzie państw a głosowali 
za uchwaleniem ustaw y o ślubach cywilnych.“

— Mam zaszczyt podać do publicznej 
wiadomości, że z odbytego na dochód „Przy- 
tnliska“ pod opieką św. Józefa na dniu 4. 
marca 1874 w wielkiej sali ratuszow ej kon
certu p. L. M arka ze współudziałem p. E. 
Remenyogo wpłynęło ogólnego dochodu 229 zł. 
74 c., z tego po strąeenin wydatków, miano
wicie p. Remenyemu za w spółudział 67 zł., 
za  fortepian 20 zł., za druki, obwieszczenia 
19 zł., za usługę 8 zł. 50 c., opłatę policji i 
drobno w ydatki 9 zł. 22 c., razem  123 zl. 
72 c., pozostało na korzyść p rzy tu liska  106 
*1- 2 c. P rz y  tej sposobności kom itet zaw ia
dujący zakładem  „P rzy tu lisko“ składa 
dzięki pp. Markowi i Remenieniu, k tórzy  czyn
nym swoim udziałem, wiele się przyczynili do 
świetności tego wieczora. F. Morawski.

Zarząd S tow arzyszenia wzajem nej 
pomocy artystów  sceny polskiej składa pu
bliczne podziękowanie za wkładki wniesione 
do S tow arzyszenia przez J\V . lir. H Ł. w kw o
cie 100 zl.' JW . hr. H. L. 100 zł, JW . lir. 
J . D. 100 zł. i JW . lir. J . F . 60 zl. Lwów 
d. 9. m arca 1874. Wolcński dyrektor, M. 
Zboiński sekretarz.

— Stypendyjum. N am iestnik nadał 
opróżnione stypendjum  fundacji krościeńskiej 
W rocznej kwocie 63 zł. Piotrowi Myjakowi, 
uczniowi 1Y. k lasy gim nazjalnej w Nowym 
Sączu.

— Szkoły. Gmina Jacków ka postanowiła 
założyć szkołę.

— (M. Bar.) Z pod Prseemyśla d. 6. 
m arca 1874. (Koncert pp. Reinenyego i M arka. 
Żle  ogrzana salka pod O patrznością. Zbliża
jące  się wybory do Rad powiatowych i w y
bór p. Kozłowskiego do Rady państw a.)

W chwili gdy to piszę, słyszę jeszcze 
niewygasłe dźwięki echa wspanialej gry  zna
komitego skrzypka. W  kilku słowach da się 
streścić je j w spaniałość, skoro trzy  zasadni
cze wym agania artyzm u muzycznego tj. n ie 
zrów nana biegłość mechaniczna, na jo tę  nie 
zbaczająca czystość tonów i niepom ierna głę
bokość uczucia w smyczku p. Reinenyego j e 
dnoczą się i rów uow ai^. W  kompozycji w ła

snej „F an taz ja  z H ugenotów “ dowiódł, że nie 
ma dlań żadnych trudności z instrum entu po
chodzących, którycliby z łatw ością nie zdołał 
pokonać, toż i w „A ndante41 z w arjacjam i P a 
ganiniego. W  nokturnie, m azurkach i sławnym  
a najbardziej rozpowszechnionym  walcu Cho
pina, k tóre po m istrzowsku i zupełnie w du
chu szopenowskim na skrzypce przełożył a 
raczej odtworzył, wystudjowanem  i wykoń- 
czoneiu cieniowaniem okazał, jak  w iernie i 
żywo zdoła przelew ać uczucie w m artwy in 
strum ent, uczucie przeb ijające się naw et w 
sposobie pociągnięcia smykiem, w ruchu ciała i 
w yrazie tw arzy. T rzeba było widzieć gorycz 
m alującą się na sympatycznem obliczu kon- 
cert.anta, gdy wśród nokturny szopenowskiej 
musiał przerw ać grę z powodu szm eru w ier
cącego się po sa li psa, k tóry  niepostrzeżenie 
wcisnął się między słuchaczów, aby pojąć ja k  
przykrym  dlań był dysonans ziem ski, gdy 
myśl buja na w yżynach Parnasu . Odwdzię- 
dząjąc się serdecznem u przyjęciu Przem yślan 
m azurka szopenowskiego, zagrał równie po 
szopenowski! drugi, nie stojący w program ie. 
Lecz najżyw iej zagrało  w p. Reuienyim u- 
czucie, bo uczucie narodowe — w rapsodzie 
węgierskim L iszta . On jakoteż i p. Marek go
dnymi byli autora egzekutoram i. Na zakończe
nie po za program em  pyszny K arnaw ał 
wenecki,

P. Marek wykonał sam na fortepianie 
ze „Snu nocy le tn ie j41 m arsz weselny i ta 
niec sylfid, transkrypcji L iszta, Chopina „Nok- 
turnę fis-dur44 „Scherzo h-inoll44 i „Baladę 
g-mol44 z właściwą sobie elegancją, czystością 
gry  i artystycznein wykończeniem.

Publiczność przem yska wywoływała po 
każdym num erze obu koncertantów . Mimo wy
sokich dość cen zajęły  panie w szystkie k rze 
sła, mniej było panów. Musimy jednak  zarzut 
zrobić osobom urządzającym  koncert, Że nie 
postara ły  się o ogrzanie sali. Panowie w pa- 
letotach przew ażnie ubrani mniej pomarzli, ale 
strojne panie odpokutują zapewne przezię
bieniem chwile zachw ytu.

Zbliżające się wybory do R ad pow iato
wych zajm ują dość umysły w Przemyskiem. 
Oby ziemia przem yska dobrym wynikiem nad
chodzących wyborów choć w części napraw iła 
porażkę, ja k ą  poniosła dopuściwszy opieszało
ścią wyboru moskalofila w Przem yślu, obywa
telstw o zaś z w iększych posiadłości oby poweto
wało krzątaniem  się gorliwem około składu 
nowego R ad powiatowych wybór p. Kozłow
skiego, który w ybrany ja k  mi wiadomo jako  
narodowiec, obecnie przerzucił się do uniżone
go obozu ogona m inisterjalnego.

— Z Dukli. W yczytaw szy w Gazecie 
Naród, z dnia 7. bm. korespondencję „D ukla44, 
pospieszam ze sprostowaniem , że c. k. dy rek
cji poczt za zaprowadzenie codziennej jazdy 
osobowej z Dukli do Przem yśla należy się ra 
czej podziękowanie ja k  jakiekolw iek w yrzuty.

Jako  m ieszkaniec Dukli m ając rozgałę
zione in te resa  pozamiejscowe, zrobiłem to spo
strzeżenie, iż ja zd a  osobowa z Dukli do P re- 
szowa, wcale nie była na miejscu, a u trz y 
mywanie je j wcale się nie opłacało.

Ruch bowiem między temi m iejscowo
ściami je s t  obecnie bardzo mały, a liczba po
dróżujących bardzo szczupłą. Uwzględniając 
zaś, że skarb na jazdach  pocztowych galicy j
skich najm niejszej korzyści nie odnosi, i mi
nisterstw o na utworzenie nowych kursów ze
zwalać nie chce, dyrekcja poczt wykołata- 
nym przeto funduszem z w szelką ostrożnością 
i oszczędnością zarządzać je s t  zmuszoną — 
n ie  m o g l ib y ś m y  naw et i marzyć o połączeniu 
n a s  z k o le ją ,  g d y b y  n ie  zniesienie l e j  tak  
m a ło  u ż y w a n e j  j a z d y  o s o b o w e j ,  a zaprow a
dzenie w miejsce je j ja z d y  osobowej z D u k l i  
do Przem yśla, k tó ra  tak  bodzie pana ko
respondenta.

W szak z Dukli do W ęgier bardzo łatwo 
dostać się można okazjami prywatneini, k tó
rych nie b rak  nam i k tóre dyrekcja po
cztowa, przy zmianie jazd , prawdopodobnie 
miała na oku. Z resztą zamknięci od W ęgier 
nie zostaliśm y bynajm niej, gdyż miasto jazdy  
osobowej, zaprowadzono jazdę karjolką.

P rzez przeistoczenie zaś dotychczas 4 r a 
zy tygodniowo idącej jazd y  szybkowozem z 
Przem yśla do Dukli, na codzienną jazdę oso
bową, k tóra się łączy bezpośrednio z wyżomó- 
wioną ja z d ą  karjolkową D ukla-Preszów, odnie- 
ślimy korzyści nieocenione, których bliżej 
określać nie potrzebuję.

Co się zaś tyczy dotychczasowej jazd y  
osobowej Sącz-Dukla, k tó ra  skróconą została 
na przestrzeń  Sącz-Jasło, to w miejsce tej 
uzyskaliśm y miastu dotychczasowej cztery  razy 
tygodniowo jadącej, szybkowozu Tarnów- 
Sunok, codzienną jazdę  osobową, o ile mi się 
zdaje, nabytek cenny, i więcej dla nas korzy
ści przynoszący, ja k  pominięta przestrzeń

Jasło-Dukla, na której zaprowadzoną została 
codzienna jazda karjolką.

Nie jesteśm y przeto ani od K rakow a ani 
od W ęgier odcięci.

— Sokal 7. m arca. P rzed kilku dniami 
odbyło się zgrom adzenie T ow arzystw a agro
nomicznego, na którem  zajmowano się wy
borem w eterynarza powiatowego. Zgłosiło się 
dwu Polaków, a pięciu Niemców', lecz posta
nowiono dać pierwszeństwo Polakowi.

Na tym sainym dniu odbyte naradę pu 
bliczną, względem mającego się założyć T o
w arzystw a zaliczkowego. Długo się ciągnęły 
rozpraw y nad sta tu tam i, a pokazało się z tych 
rozpraw , że choć są dobre chęci u wielu, to 
jednak  brak  należytego zrozum ienia rzeczy. 
W ielu sobie myśli, że tak a  kasa zaliczkowa 
to będzie beczka bez dna, zawsze pełna p ie
niędzy, z k tórej każdego c asu zaczerpnąć bę
dzie można. Pojmowanie takie pi owadzi do 
rozczarowania, które będzie musiało nastąpić, 
gdy Towarzystwo czynności swe zacznie. Żą
dań będzie dużo, a pieniędzy mało. Będą 
szem rania, s k a rg i— nieuzasadnione. Najlepiej 
więc zawczasu odrzucić iluzje i zdrowo na 
rzecz spojrzeć. N ależy sobie przypom nieć:

1. Że Tow arzystw a zaliczkowe na to się 
tworzą, aby lichwie kark  skręcić. Kto zaś nie
potrzebnie pożycza pieniędzy, zaw sze lichwę 
opłaca, choćby i m ierniutki procent płacił. 
Nie dość atoli na tein, aby się w strzym ać od 
pożyczek, choćby one łatw e do nabycia były, 
należy w sta tu tach  umieścić p a ra g ra f , k tó 
ryby zagrodził przystęp do Tow arzystw a rze 
czywistym lichw iarzom , pijawkom chłopów, 
mieszczan i szlachty. Ci bowiem gotowi użyć 
pożyczek z kasy na nową lichwę, a gdyby 
im Tow arzystwo przeszkadzało, gotowi wejść 
do niego hurtem  i obalić je  viribus unitis.

2. Należy rozumieć, że Towarzystwo za 
liczkowe je s t  tylko dla dobrego gospodarza i 
rzem ieślnika, nie zaś dla wielkiego fab ry 
kanta, lub w łaściciela dóbr, dla którego banki 
istn ieją. Niezbędny więc je s t  p a ra g ra f w s ta 
tu tach,' k tóryby oznaczał najw iększą wysokość 
pożyczki (np. 500 złr. a. w.) i któryby orzekał, 
Że zawsze mniej żądający ma mieć pierw szeń
stwo przed więcej żądającym . Tylko tym spo 
sobera skieruje się działalność T ow arzystw a 
na właściwe pole.

3. Należy zrozumieć, że podstawą T ow a
rzystw a zaliczkowego je s t  oszczędność, że 
więc koniecznie kasa  oszczędności połączona 
z niem być powinna i będzie, boć wkładki są 
to oszczędności. Bez oszczędności niema k a 
pitałów , oszczędność bowiem tw orzy kap ita ły . 
Oglądać się na kredyt, to je s t  to samo, eo 
oddawać się w ręce lichwiarzom . T ow arzystw a 
takie nrządzają się na to, aby zaoszczędzone 
drobne kapitały  pobierać od takich, k tó rzy  je  
posiadają, nie używ ając ich, oraz aby z tych 
drobnych kapitałów  złożyć kapitał tak  wielki, 
k tóryby w arto było administrować, i k tóryby 
mógł pomódz iunym, potrzebującym  pożyczki, 
i nie dał im popaść w ręce lichw iarzy. J e 
żeli każdy, co z w kładką przystępuje, żąda po
życzki, to zkąd się wezmą kapitały? T rzeba więc 
kasę zaliczkowę Uważać przedew szystkiem  jak o  
kasę oszczędności, potem dopiero jako p rzy 
jaciela , który w danym razie, w nagłej po
trzebie, pomoże po przyjacielsku pożyczką, 
ale na krótki czas tylko, bo inni m ają to sa 
mo prawo do pomocy. Towarzystwo zalicz
kowe pożyczką tylko chwilowo pomaga, ale po
m aga stale pobudzaniem do oszczędności.

Na tjrch w arunkach opiera się działalność 
T ow arzystw a, niech więc każdy przystępujący 
nad niemi pomyśli, niech pomyśli i nad tem, 
co ktoś żartobliw ie a głęboko p o w ied z ia ł, że 
sta tu tam i wzbroniony powinien być przystęp  
do tego Tow arzystw a każdemu, kto ma pasję 
do djabełka, albo do m aczk a. Było to po
wiedziane żartem , ponieważ g ry  te  tak  w o- 
kulicy, ja k  w mieście, wcale są u nas n ie
znane.

Mamy wszelako nadzieję, że za s ta ra - 
raniern tych niewielu, którzy się u nas spra^ 
wami publicznemi zajm ują, przyjdzie to T o 
w arzystwo do skutku, mamy .nadzieję , że sz a 
nowny pan F. Polanowski, staw szy się in ic ja 
torem  w tej nagłej sprawie, nie opuści je j 
prędzej, dopóki je j nie doprowadzi do r y 
chłego a pomyślnego końca.

—  Stroniatyn d. 7. m arca. Bezwąt- 
pienia wiadomo W ysokiej krajow ej Radzie 
szkolnej, że zm arły przed 9 la ty  śp. Michał 
B aczyński adw. k ra j., były w łaściciel gmin 
S tron iatyna i P odlisek  małych, położonych w 
powiecie lwowskim, zostawił zahipotekowany 
le g a t w celu polepszenia dotacji miejscowych 
nauczycieli, od którego to legatu  zapłaciły 
gminy podatek spadkowy. Z przyczyny nieja
snych słów śp. te s ta to ra  w testam encie „za
pisuję co rocznych 50 zł. na szkółkę i d iaka44 
które stanowią węzeł gordyjski, b łąka się rze-

Lwów, z Izby handlo 
wej d l i i i  10. marca.
I. Akcje za sztukę.

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwow. -Czerń Jassy 

Banku lup. gal. po 200 zl.
II.  L isty  zast. za 100 zł. 
Taw kred. gal. 5 pr. w. a. 

» „ „ 4 pr. w. a.
Banu ” » 5 I’T' loS-
& a k l P\ gaa 6 iPI>ITT kred. wtosc.
. .‘ ligj za 100 złr. ]ndemnija?  ,
Pni krai I ?allc'

” Tir ij^u is law ow a
V (  Monety.

Dukat holenderski
Dukat cesarski
Napoleondor
Pól imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
8rebro 

W iedeń d. 7. m arca. 
Powszechny długp&nst. 
J L  (za 100 /łr.)

»ustr. w bankn 5 pr
” ino” w 8reb- 5 ”

* * iroo całe lo®y (m-* e 1889 i, , J
l f i Ł i  s l ° S U  »

S lRfin P° 250 zl- 4 Pr-
I I  i ®  ; S zLwa-6pr-

1664 l  “  » » 
[jstyzast. dom pol205pr. 
Oblig. indna. (za lOOzł.)
Galicyjskie 
Bukowińskie

pi., OH ąd iia
lir. w.

230 232
144 25 145 50
214 - ■216 -

83 75 81 25
75 50 76 2:5
84 _ 84 50
87 75 88 3̂1
93 - 91

77 50 78 30
86 24' 87 25
.0 22
18 - 19 50

5 17 5 24
5 20 5 2G
8 81 8 92
8 94 9 6
1 65 1 7o
1 54 i 55
1 65 I 66

105 106 50

69 70
73 75 73 80

305 3?o ._
— 273

98 ", 98 50
103 50 104
109 25 7 09 75
139 25 139 75
118 75 119 2

77 75 78 5'
76 25 77 -

leaetałtóuaBHmHM

Inne jiulbiczne pożyć:-:
V.-ri.r.poi.koLpo \?/a' *•!> 
His. noś ore n o i s i r  
turecka poi. kol. po 100 fr

Akcje bankowe, 
inglo-austr. po 200 z! 120 
Bodenered.au poaOO/.i.JO pr 
Zakl.kr.dla h.i prz. po :60zl 

,  „ węg. *200zł. em.ROp 
Tow.eskont. n. aust.po&OOzl 
Franco-austr. po 200 złr 

em. 40 pr. . . .
Franco-węgier. po 200 z!

em. 40 pr...................
Gal. bank hip. po 200 zl 

?m. 80 pr. . . .
Gal bank dla band. i przc ri

po 200 z Ir..................
Gal zakl. kr. zism.po 240*1 
Gal. bank kraj. po 200 złr

em. 50 pr...................
Renten bank p<- 200 z lr . 
Banku nar. austr po 600. z i. 
Banku powsz. aus.po 200*Ir. 
Unionbank po 20u złr. 
Veruinsbank po200zl.e.40p.
Verkehrsbauk pow.po200zl 
Wechslerbankwied.po200zł.
Wied. bankrer. po 200 tir

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldukiej po 200 złr. sreb
Dmestrzańskiej „
Elżbiety ” m. k
Ferdynanda póhi.”po 1000 

złr. in. k 
Franc. Józ, piiŻO i :ir  w , 
Kol g»i KarL. po 200złm 
Lw Cze a Ja*, po 200* iw k

płacą żądaj a plącą żądają
zlr. w. a. zlr y. a

dor 8*1 fceut. ) yokOO zlr.a 43 — 44 -
96 25 96 V- lust.póln.zach.po 200 zl.sr. : 86 — 186 50
77 80 78 10 ,  „ lit. B. po 200 zl. sr. 99 — 100 -
44 2: 47 Rułolfa po 201) zlr. s. r 

Sieimiogr. po 200 w a. Br. 
St’ atseisb. Ges. 200 zl. w a

1'8

320 50

16'/

321
-

144 - 14i 5' 8 ii i ba h ii po 200 zl. srebr. 157 157
— — — _ iTamway wied. po 200 zl 100 _ ■02

■m  0: 41 — v' r'io-gal-(Lup.)po200zl.w.a 93 5 ’ 99
1 5 155 50 Węg.póh wschódp.200 zl. s 110 30 111 —
865 875 „ wach. (Ostb.) po 20o

złr. w. a.................... 54 75 53 2*
40 25 40 50 „ zachód. (Weitb.) po 201

zlr. w. a.................... 135 — 130 -
46 - 47 — Akcje przemysłowe.

86 86 50Budow.To w.austr. po 200 z t —
— — „ „ wied. „ 100 „ 40 90 41 10

„ tanich pom.po 100 z 16 75 17 —
— — — — Borys.Petr.Cp.po 200 zl.wt — -
— ■ — — Listy zastaw, (zalOOzl

94 94 50Boder, cred.allg. ost.5pr.sr 25
— - „ splac. w 33 lat. 5 p. w 1 85 — 85 25

27 50 
969

28
97!

; 0 Gai. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 
„ „ 5 pr. w. a. 

Galie, bank hip. 6 pr. w. a

75
83 75 34 25

64 50 69 - 8S 25 88 60
130 - '30 50 „ Żak. kr. włość. 6 jr . w.a 

Bank nar austr. m. k 5 pr
92 50 — —

17 - 17 50 — - —
115 116 -  ̂ — W }t 90 40 90 6'
173 175 n » » ”• »
79 — 80 — Obligacje pierwszeń

stwa kolej. (za 100 złr.
120 50 121 50 Albrechta.po300zł.5p.l00zl 79 50 80 —
141 — 142 Alfóldz. 200 zł.5 pr. sr . w. a. 84 50 85 —
34 - 35 Czeska z.300 zl. 5 p. sr. w.a. 95 25 96 75

203 50 2f,4 ■") Duiestrzańska 300 ,  „ - — 48 —
Elżbietypo 5 p r. srobr. w.a. 95 95 50

SC35 2040 — ,  em. 1862 6 pr. 92 60 93 —
202 75 203 25 „ em . 1870 5 p r — — — —
231 2'. 231 50 „ em . 1872 5 p 99 60 100 —
144 60 145 --

Ferdynanda półn. 5pr. m. k
» ,  6 pr. w. a
„ „ 6 pr. sr.

Gal. K. L. 300zl.5 pr.sr.w a 
II. em. 5 pr. „

„ 111. em. 1871 300
Lw. Czer Jas. I. om. 186

300 zł. 5 pr. srebr.w.a
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Czor. Jias. IV. em. 187.. 

300 zł. 5 pr. »rebi. «■ a
R udolfa po 3-X)zt.5pr.sr.wa

„ ein. 1869 p» 3 ^  zł 
5 pr. srebr. w a 

s „ 1872 po 300 zł.
5 pr. srebr. w. a. 

Siedingrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand i prz po lOOz 
Klary po 40 złr. m. k- 
Keglevich „ 10 „ »
Krakowska po 20 złr. 
Palffy „ 40 a »
Rudolfa „ 10 a a
Ks. Salin „  40 » •
St. Genois ,  40 - n
StaniBław.(poż.) po 20*ł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3miesięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (łuddeut.)
HamburglOO mark. banko. 
Londyn 10 ft sterl.
Paryż. 100 frank.

płacą jżądaj 
złr. w. a.
91 25 
87 -  

104 --

77 25 77 75

89  -------

79 75 -------

95 80 

94 

90 76

ezony leg a t przez 9 la t po różnych biórach, 
szukając A leksandra, a nie wprowadzony do
tąd  w życie, zm usza miejscowych nauczycieli 
jakoby tu rystów  po krótkim  popasie do dal
szych wędrówek. Ponieważ w skutek  tych 
wędrówek, są dłuższe i k ró tsze  in te rw alla  w 
szkole, na czem młodzież w iejska cierpi, 
przeto zechce W ys. k ra j. Rada sżkolna ten 
legat z zapomnienia wydobyć i w życie wpro
wadzić, by nauczyciele chociaż na czas dłuż
szy p rzy  szkole u trzym ać się mogli.

— Z SkałackiegO d. 9. m arca. S p i s  
do r ó w  i d a t k ó w  n a  r z e c z  M u z e u m  
p l s k i e g o  w R  a p p e r  s w y  1 u ofiarowanych: 
Pp. A. Czechowski pałasz „augustów kę44. Ks. 
Morung pałasz ułański z r. 1831. P. Stru- 
mieński para pistoletów krzem ionek z r. 1831 
Dr. Janow ski książkę z 1570 i jedną  monetę 
z 1756. Zofia Chrzanow ska dwa dyplomy kró- 
aew skie i jedną monetę. P . Puntschert. oszczep 
litewski. Kęplicz czako ułańskie z r. 1831 i 
książkę z r. 1670. Dr. Kwiatkowski kalen
darz z r. 1774. Ks. kanonik Rzepiński k sią 
żkę z r. 1693. Dr. Biegeleisen książkę z r. 
1747. Torosiewicz 2 wielkie srebrne monety 
z czasów rzym skich; dzidę krzem ienną z epo
ki kam iennej. Dr. Jasieńsk i 3 bilety skarbowe 
Rzeczypospolitej polskiej z r. 1794, monet 
srebrnych 6 sztuk, miedzianych 10 sztuk, 
b roszur 3, okazy zboża, ży ta , jęczm ienia, gro
chu i kukurudzy. P rócz tego w gotowiznie 
28 zł. z przeznaczeniem  na ubiór włościański 
z Podola, k tóry  zakupiony został w Komple
cie za 34 zł.

Powyższe dany odsyłam równocześnie na 
ręce hr. P la te ra  do Mnzeum w Rappersw ylu.

R asztow ce d. 9. m arca 1874.
Dr. Henryk Jasieński.

— Korespondencja od redakcji. Do 
pana T. we Lwowie. P ra ca  P ana zostanie u- 
m ieszczona w Gazecie.

Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnia 
7. marca 1874.

Edykta. Sąd krajow y krakow ski nsta- 
nowil dia z miejsca pobytu niewiadomej p. 
Hoffmanowej kurato ra  w osobie adw. dr. 
K aufm ana w sprawie in tabu lacji banku gal. 
dla handlu i przem ysłu na realności pod 1. 
2 6 s/4 część I. w Krakowie.

Licytacje. W  sądzie pow. booreckira 
realności pod 1. 31 tamże w d. 16. kwietnia. 
W  dyrekcji lasów i domem odbędzie się d. 
16. m arca rb. licy tacja  na w ydzierżaw ienie 
tartaków  skarbu  dolińskiego. W sądzie pow. 
Uścieszko realności tam ie pod 1. 146 w d. 
24. m arca. W  sądzie pow. Winnickim rea lno
ści pod 1. 37 w Sołonce d 26. m arca.

Obwieszczenie. Od 16. m arca powięk
szy ła  dyrekcja poczt posłańcze poczty Jasło- 
D ukla na codzienne obiegi. Z d. 16. m arca 
rb. rozpoczyna czynność urząd pocztowy w 
Sulechowie, powiecie krakowskim .

Pesztu (obacz pow. ,.Lwów“) a po ezę 
ści i to. że bank anglo - austrjacki nie 
da superdywidendy, i że rząd turecki z 
powodu niewłaściwości, popełnionych przez 
ten bank. odmawia wypłat, jak n. p. wy
płaty wygranych kolejowej pożyczki turec
kiej, co wprawiło bank anglo austrjacki w 
fatalne kłopoty. Bank franko - austrjacki 
zaś ma rozpisać nową wpłatę.

Telegram Biura koresp. z Wiednia d. 
9. bm. donosi: „Dziś na giełdzie znaczny 
spadek papierów z powodu wypadków pe- 
szteńskich (ale przecie nietylko z powodu 
burdy na Nowym Peszcie! p. r. G. N.) 
Zbiegowisko i podpalenie ratusza tamże 
nastąpiło właściwie w skutek egzekucyj 
podatkowych. Spokój przywrócony.“

Przyjechali do Lwowa d. 9. m arca.
Hotel Europejski. S. Kojoecki z 

P rzem yśla, T. Chrząszcz z Słowity, A. Na- 
padjewicz z W ięckowie, K. Smoliński z Sa- 
nocza, L. Nabe z P rag i.

Hotel Zorża. M. Falkow ski z Głucho
wa, W . Lenkiew icz z Sanoka, Łucjan Miano
wski z W ołynia, K. Rojecki z Rojotyna.

Hotel Warszawski. W . Uszyński z
L iska.

R ur8f g ie łdy  w iedeńsk ie j.
Wiedeń d. 10. m arca 1874. 

godzina 10. m inut 35 przed południem. 
Akcje kred- 239.50. A nglo-austr. 138.50.

Vereinsbank 17.75.
Kolej połudn. 156.50.
Baubank 83.75.
Oblig. indem. —.—.
Wied. Tramw. —.—
Napoleondor —.—.
Usposob. słabe, 
marca 1874.

Unionsbank -126.50.
Kolei Kar. Lud. 230.—.
Franko - austr. 41.—.
Losyzr. 1860 —.—.
Staatsbahn —.—.
Ostbahn —.—.
Rubel papier. —.—.

W iedeń  10. 
godzina 2. minut 15. po potudnin.

Akcje fran.-aus. 39.50. Węgier, kred. 152.25.
Anglo-austr 141.—. Unionsbank 128.75.
Kolej Kar. Lud. 230.25. Kolej siedm. —.—.
Kolej południo. 156.—. Kolej Alfód. 141.—.
Kolej Elżbiety 203.50. Kolej Lw.-czer 144.— . 
Czes. Nordostba. 184.50. Vereins-Bank 18.50. 
Kolej Rudolfa 159.—. Węg. Ostbahn. 53.—. 
Gal. indemniz. 78.—. Losyz r. 1864 138.50. 
Koszyc.-Oderb. —.—, Verkehrsbank 110.25. 
Losy tureckie 45.25. Banuank-Act. 84 75. 
Kolej państwow. 321.50. Bankverein —.—. 
Wied. Bauver. 41.75. Hyp. Reu.ban. 26.—. 
Usposobienie słabe.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
We środę d. 11. marca 1874.

N u dochód 
aDOLFA l i n r o w s k i e g o  

Po raz pierwszy: 
R O Z B Ó J N I K  S A L O N O W Y  

dramat w 5 aktach przez Dominika Magnu- 
szewskiego, według szkicu autora 5 akt uzu

pełnił M. Wołowski.
Osoby:

Baronowa...............................Pni German.
A n ie la ....................................Pni Nowakowska.
H r a b in a .............................. Pnr Solska.
August Dobołęcki . P. Ładnowski.
Matka Augusta . . . .  Pni Linkowska.
B ru n o ....................................P. Woleński.
M in is te r ...............................P. Podwyszyński.
Nieznajomy (Stanisław Au-

Kust kr61) ..........................P. Zboiński.
G e n e r a ł ............................... p. Hubert.
Tomasz, kamerdyner . . p. Fiszer.
K om ornik...............................p, Doroszyński.
S°ze“ ) lichwiarze ' ' ^  TD^ cki\ .Lzeski) . . .  A. Linkowski.
K ouiisara.................... .....  P. Januszkiewicz.
D oktor................................... P. Wilczyński.
P o lic jan t.............................. P. Skalski.
Łachmaniarka . . . .  Pni Doroszyńska.
Dama 1...................................Pna Sułkowska.
Dama 2................................... Pna Lewicka.
Paź .................................... Pna Sobotyńska.
Ajent 1....................................p. Galasiewicz.
AjeDt 2....................................P. Dworski.
Mężczyzna 1........................... p. Łucjan.
Mężczyzna 2...........................P. Zenowicz.
W o ź n y ...........................................P . Nowicki.
O deżw ie rny ......................... P. Salamon.
Goście, mieszczanie, mieszczanki, kupcy licy
tujący, lud, straż. — Rzecz dzieje się w 

Warszawie.
Początek o godz.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
C e n n i k  n a s i o n  itp. głównego składu 
nasion pod firmą Teofila Łuckiego we 
Lwowie.

_9T T i

i 04 59 

101 80'i042 -

96

94 60 

91 25
83 -  83 25

93 75 
54 80 

U l 40 
44 -

04 _
54 85 

111 50 
44 10

Ostatnie wiadomości.
Na podstawie §. 15. ord. wyb pow- 

rozpisuje się n o w e  w y b o r y  R a d  p o 
w i a t o w y c h ,  postanawiając termin wy
borów dla grupy gmin wiejskich na dzień 
16. kwietnia, dla grnpy gmin miejsKich na 
d. 20. kwietnia, dla grupy najwyżej opo
datkowanych z kategorji przemysłu i han
dlu na d. 22. kwietnia, nakoniec dla 
grupy większych posiadłości ziemskich na 
d. 23. kwietnia b. r.

Wybory te odbędą się w miejscach 
nstawą przepisanych (§§. 12, 13, 14 ord. 
wyb. pow.). Wyborcom zostaną doręczone 
karty  legitymacyjne, w których podane 
będą miejscowości i godziny wyborów.
(Rozkład liczby członków do Rad powia
towych na pojedyócze grupy ogłoszony w 
dzisiejszym dzienniku urzędowym przy 
Gazecie Lwowskiej).

Z prezydjum c. k. namiestnictwa.
Lwów d. 5. marca 1874.

Z W arszawy piszą do Russkiego Mira, 
że d. 18 lutego (2. marca) w parafii Pro- 
chenki pow. Konstantynowskiego, gubernii 
Siedleckiej, parafianie, po wyniesieniu Prze
najświętszego sakramentu z ołłtarza, po- 
zr z ocali zeń świece, krzyż i pokrycie (za
pewne z dodatkami moskiewskiemi), i dep
tali je. Czy i to należy do oznak zupeł
nej spokojności, o której zapewniało nas 
Słowo ?

Według pism peszteńskich, cesarz po
wołał do siebie prymasa Węgier, kardyn.
Simora, chcąc zasięgnąć zdania jego o 
przedlitawskich projektach wyznaniowych.

Na spadek kursów na giełdzie wie
deńskiej wpłynęły po części wiadomości z

Nadesłane. W szystkim  cierpiącym zapew nia zdrowie i  s iły  bez lekarstw

R  8 v a l e s c i ó r  ©  d u  B  f t  r  r  y

Z L O H D T S r .

s^ SRn^C*e wr!l̂ e^ ’cb cbor<,b ł>e* lekarstw i kosztów, za pomocą delikatnej potrawy zdrowia: Reralei- 
ciere du Barry 7. Londynu, skutecznej dla dojrzałych i młodych, ammejsza najmniej 60-krotnie wydatel na
arodki medyczne.

75.000 świadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płne, gardła, pęcherza 
ltd. potwierdza skuteczność tego środka.

C e r t y f i k a t  Nr. 64.210. N e a p o l ,  17. kwietnia 1862.
Szanowny Panie. W skutek choroby śledziony, byłein przez siedm lat w okropnym stanie. Nie mo

głem ani czytać ani pisać, czułeir nieustanne nerwowe drżenie, dręczyła mnie bezsenność i złe trawienie,
1 z powodu rozdrażnienia nerwów bliski już byłem melancholii. Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środki, 
w rozpaczy zacząłem używać pańskiej „Revalesciere“, a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, mogę Bogu 
podziękować za dobry reznltat. „Revalesciere“ zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi zdrowie i pe- 
zwoliła napowrót zając miejsce w towarzystwie. — Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.

M a r g r a b i a  B r ś h e n .  6)
Certyfikat Nr 65.81C. N e u v e c h a t e a u  (Wogezy) 23. grudnia 1862.
Siedemnastoletnia córka moja, w skntek zatrzymania funkcyj kobiecych, cierpiała strasznie na roz

drażnię nerwów, zwane tańcem św. Wita, wszyscy lekarze zwątpili o jej wyleczeniu. Od czasu, kiedy za 
poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją karmić „Revalescićre“, ku zdziwieniu wszystkich znajomych 
ozdrowiała. 8rodek ten, wywołał powszechne uznanie, a lekarze, którzy o zdrowiu i życiu mego dziecka 
ewątpili, dziwią się, widząc je silnem, świeżem i zupełnie zdrowem M a r t i n ,  oficer w dymisji

BetdUtciirc du Barry pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją cen 
na lekarztwach. Cena w puzzkach blaszanych za pół funta 1 ił.  W *& funt 2 zł 50 e

2 funty 4 zł. 50 c., b fnntów 10 zł., 12 fantów. 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 1  
66 0. 1 po 4 ił.  50 0. Czekolada w proszki lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 o., 2ć filiżanek 2 z 
50 48 filiżanek 4 zł. 50 c. w proszku na 120 filiżanek 10 *1., n» 288 filii. 29 *Ł, na 676 filii. 36 *ł 
GŁÓWNI! s k ł a d  a WIEDNIU , B a r r y  dn B a r r y L et comp W a l l I f i s o n g a s s e  8, jakoteż wsiądzie 
W porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeiaki wysyła też Beyaleeciere swoją za pobraniem

Ajencje: w B ł a ż e j ,  u aptekarza Erich Keler pod Lwem. W n O C u u I: L E. Buisiewicza. 
apt W B i  s i a c n  n  L  8. Franisaa, aptekarz pod złotym orłem 1 G. Grunspanna w C se r u io W e s ic k  : 
a /ltarao. k. apt i Ignacego Sohnirob w K w żonsrk  0 •> Sidorowioza y & .r a k « W le : n Józefa Iran- 
czyńuiego; we l i  W* w ie: a Zygmunta Buekera aptekarza, u Piotra MikoLscha aptekarza, Leopolda 
Botlendera, • F. W Królikowskiego, u Karola Sohubntha, u Juliusza Reissa i u Jakóta Beisers; w P e s z c i e  
uJózefay. Tlrók; 1  P r a d z e :  u Józ.- Ffirsti j w P r z e m y 6 I n : u Edwarda Machałikiego; w B a e -  
a r o w te :  n J. Schaittera et Comp.; w S t a n i s l  a w o w ie u Ferd.JSteohera, apt. w g t r y j n :  i D .  ł  
Nuasenbłatt et Comp.; w T a r n o p o lu :  u A. Morawetza i dr. A.JBncheła c. K apteka obw w T a r n a 
w i e :  n A Tenczjt apt pod Aniołem, i i  W. T. A. Waligórskiego.

% KOSffCÓW



€ .  k .  n p r z y w .  A z i e n d a  A s s i c a r a t r i c e  w  T r y e ś c i e

Reprezenctacja we Lwowie.

Do Wielmożnego Pana Dr. Walerego Waygarta w Przemyślu !
Wyczytawszy w nr. 53. „Gazety Narod.“ jbudjnki i zboże własność dóbr Buniowice 

oświadczenie do nas wystosowane, które po-jstauowiące, w Zakładzie naszym ubezpie-’kl>MUUVUVUlV ' * J  -- j .

błażliwie tylko tendeucyjnem zmyśleniem na 
zwiemy, czujemy się być obowiązani nie
które sprostowania umieścić, jedynie z po
wodu, aby fakta te oddać P. T. czytelni
kom pod rozwagę, które W. P. zataić za 
korzystne uznałeś. I  tak zarzucasz nam, 
że wynagrodzenie ogn‘owe za spalone bu
1--I- J o iL-., 1870 „.

, - ---------J —   r.~

czyłeś, któremn przeto w razie poniesienia 
szkody także i wypłata odszkodowania, u- 
iszczoną być powinna, coby niezawodnie i 
w danym razie nastąpiło, gdyby otrzymane 
zakazy sądów: Lwowskiego, Przemyskiego i 
Samborskiego do l. 58 .6 2 6 ,1 1 .9 5 2 , 11.990 
11.991, 12.107, 1 2 /.0 8  i 17.679 płyn-” J ‘ ' ------  _ w ~---  1 * — i i ł . U l J  piJU-

dynki d. 8. października 1873 w Bunio- ność tejże niewzbran:aly. D la wyjaśnienia
wicach dopiero 6 stycznia br. ze strony dalszego iniraowoli nasuwa nam się pyta- 
Towarzystwa wypłacone zostało; opuszcza-\nie, kto właściwie uzyskał prawo zajęcia

Ipana jest slusznem, owszem my jako nie
powołani rozstrzygać nie możemy, dziwimy 
się, dlaczego zaniechałeś t nu uzyskania 
j/niesienia zakazów sądowych, co ,.anu, bę
dąc adwokatem z łatwością przeprowadzić 
byłoby. Nadto tern bardziej w naszom po- 

istępowaniu utwiurdzouemi zostaliśmy, gdy 
c. k. sąd obwodowy przemyski do prośby 
pp. Blumenfeld i Stryżower lączDie z w/a

jąc jeduak w treści tegoż doniesienia a 
właściwie zamilczając tę okoliczuość, że 
ajeuturze naszej w Przemyślu jeszcze w 
listopadzie roku zeszłego wydaliśmy pole
ceń e wypłaty sumy tytułem odszkodowania 
ogniowego przyzuanej, które jednak li w 
skutek rozporządzenia c. k. starostwa w 
Birczy d" 1. 7.256 dla zaspokojenia nale- 
żytości skarbowych dóbr Buniowice w kwo
cie 1900 zir. zakwestjonowanem zostało. 
Wiadomo będzie każdemu, że takiemu roz-, 
porządzeniu władz państwa zadosyć uczy
nić byliśmy zmuszeni, a tern samom wy
płatę wstrzymać aż do dalszego nakazu, 
co gdy z początkiem rb. nastąpiło, na
tychmiast do zaliczenia pomienionej suuiy 
a to już d 6. stycznia rb . jak W. P. 
sam przyzuajesz przystąpiono.

Rówuież z naciskiem podajesz Pan jaki 
dalszy zarzut, że w Towarzystwie naszem 
budynki i zboże zabezpieczyłeś będąc se- 
kweatrem majątku Buniowice, za jakiego

r--------  J X —

kwoty tytnlem  odszkodowania a panu jaku 
sekwestrat irowi wypłacalnej, do której we 
dle zdania pana nikt prawo nie mial ? O 
ile nam wiadomo przeprowadzili pp. B!u- 
menfell i Stryżower ten krok zabezpiecza
jący ich pretensje a dla zabezpieczenia 
wywalczonych praw tychże samych panów 
ustanowionym byłeś pan sekwestratorem w 
majątku Boniowice. Dlaczego ci panowie, 
dla których spraw byłeś pan ustanowio
nym sekwestratorem, starali się także n- 
zyskać zakaz na sumie tytułem odszkodo
wania z Zakładu naszego wypłacić się ma
jącej, aczkolwiek przyznana kwota Zaliczo 
ną by była do ..rąk pana sekwestratora, zo 
|staje dla nas tajemnicą, którą W. Paa 
sam łatwiej zapewne wytłumaczyć sobie 
zdołasz. Że dalej wymienionym pp. Blu
menfeld i Stryżower przysługuje prawo wy
stąp ić z żądaniami swemi nietylko przeciw 
właścicielowi dóbr a względnie majątku

[zrealizować? a każdy przecież przy rozpo
znaniu stanu rzeczy przyzna niezawodni' 
słuszność naszemu postępowauiu. Samu 
przez się odpada t.ikże dalsze orzeczenie 
pana w formie zarzutu, ż '  Towarzystwo 
nasze już po odbytej likwidacji szkody o- 
gniowej w zestawionym rachunku przyzna 
ną kwotę jako odszkodowanie o kilkaset 
złotych reńskich zmniejszyło, a to z uwa_ . . .  . ---   -    j "y*»i “ »■' '■

[ścicielem dóbr i panem, jako sekwestrato-^G i* w rachunku zaszły pomyłki, które 
rem względem wydania wywalczonych pre- w skutek p r/rd ł żonego nam rejestru g - 
tensji w kwocie 1217 złr. i 1188 z pr.|Spodarczego dóbr Buniowice sprostowane
|Uchwalą z d. 8. stycznia 1874 1. 16.34* 
itylko w części przychylił s ię , polecając, 
uara tyl o zanotowanie zakazu wydania » 
księgach kasowych nie polecając jednak 
natychmiastowej wypłaty, co właściwie s ta 
nowiło główny przedmiot prośby. Czyi 
więc wina spada na nas, że c. k. sąd 
przemyski nie zgadza! się z zapatrywania
mi i zdaniem pana? Sądzimy, że ani za 
padły wyrok sądu, ani też nieakceptowa
nie stawionego żądania pań-ikiego przez 
tenże sąd uie może być nam jako zarzut 
opieszałości lub niesłusznego postępowania 
policzone. Z zestawienia powyższych da
nych wynik pewny, że wobec tak licznych 

jzakazów sądowy h wyplata przez nas acz
kolwiek panu może niedogodnie, wstrzyma
ną być musiała i każdy uzna . postępowa
nie takie za słuszne i prawidłowe jeżeli 
się rozważy, że Towarzystwo nasze, uie 
jest instytucją pzawuiczą dla obrouy spraw

nnoomoui ni u  ̂, a w a/uuiohioUj ICOŁ 1 piótJUlW 36Ł rTCStel Ck"

sądownie ustanowionym zostałeś dla bro- torowi tegoż majątku jak  tego dowodem
ninnin nWo in i nfflł rt 11 CJT i na/ib t.r 7 t P n nnll wollr r, u ,1 /-> ... , %s r, r. m K rr A n* « r, — <

(-------------------    ̂ jvov pzawuiczą aia ooruuyspraw
Buniowice, lecz także i przeciw sekwestra- spornych ani też dla wydania wyroków

«ri łaoAil m il in f l.li Snir 4 /H T T ^ d r t i .  1 • . . .  . *
nienia praw i pretensji osób trzecich, 
czeg> dalej wynikać ma, że osobę jeg 
jako sekwestratora, uastąpione dalsze zaka
zy sądowe nic nieobchodzą.

Przyznajemy, iż Pan jako sekwestator

uchwały sądowe, przyzuanem być musi ró 
wnieź i przez pana, z czego wynika, że 

żądanie tych panów nie mogą być panu 
obojętne, lnb że pana wcale nie obowią
zują. A przypuściwszy nawet, że zdauie

Oświadczenie.
*  u ł e l k i e m  z a d z i w i e n i e m

wyczytałem w dzisiejszej „Gazecie Naro
dowej u 1. 53 inserat umieszczony przez( 
W. Pana Walerego W aygarta , w którym 
tenże, oskarżając się na Szanowną Eepre- 
zont3fję Towarzystwa „ A z i e n d a  A s s I -  
e u r a t r i c e *  między iouemi ustępami i 
tę okoliczność naprowadzi!, iż Reprezen
tacja powyż wspomniouego Towarzystwa 
dzierżawcom dóbr H o w e g O  m i a s t a  
szkodę wbrew rzeczywistości ni ko obli
czyła i wynagrodzenia dotychczas nie wy
p łac iła , co mnie w imieuiu własnem i w 
iraieuiu spóluików moich powoduje, niniej- 
szem publicznie oświadczyć i podany fakt 
przez W. Pana Walerego Waygarta w ten 
sposób sprostować, i i  szkoda zarządzona 
nam pożarem w Nowem mieście z 26. na 
27. stycznia b. r. przez orgaua Szanownej

„ A z i e n d a

lecz tylko winna i obowiązana jest pole 
leniom c k. władz zadosyć uczynić. Po
mimo tych faktów prawdziwych jednak, 
miałeś pan jeszcze odwagę wystąpić publi 

leżnie z orzeczoniem, iż tylko pod pnzore 
owych nakazów staraliśmy się wypłatę me

być musiały.
W takiera p stępowaniu pańskie zadzi

wienie jest tylko zbytccznom, zwłaszcza, ii 
wiadomo panu będzie, że wszelkie rachun
ki podobnego rodzaju zakończone bywają 
„salvo errore.“ Nareszc e wszystkie inne 

jogólowo poczynione zarzuty są bezpodsta
wne i daruj pan, jeżeli panu powiemy, ii 
czytanie tychże do śmiechu nas pobudzało. 
Usiłuj sz pan bowiem wykazać, ii Towa
rzystwo nasze wyzyskuje kraj nasz i lud 
nasz n eodpowiadając przyjętym ua się zo 
bowiązauiom, Kto temu jednak uw erzy 7 
Towarzystwo uasze nie jest obcokrajowe ! 
Przed laty 50 już zostało przez rząd nasz 

Isaukcjouowano i nadano mu prawo dzia 
'alności wedle ogólowo

stąp ić  publitznio za.'/litami, które żadnej za uwiad, mieniem 1. Ti w am  siwa uber-
pedstawy uie in»ją, a to tern bat dziej, ile p im tń  Azenua Asst I niai rue u Tryeśrie, 
że jako mężowi posmdiiji.ceiiu akademie: ue 2 Ki pnzentai ji TowaizysUa Azieuda 
wykształcenie a szczególniej w dziedzinie A.-sekuratrice «e Lw..w ie i 3. p m s tę -  
prawa wiadomem być powinuo, że trzeba1 pująctgo do jm.śby obemej dr. Waygarta 
mieć dowody! ,w Przemyślu, uprasza o atrybucje i w > -

W dzisiejszym numerze „Gaz. Nar, ‘ ró « i a u i e  odpowiednej kwoty / wynagrodzenia 
iWnocześnie znajdziesz pan oświadczenie pp. asekuracyjnego wewuątrz wzmiankowanego 
jlteisner & StOuer z Nowego miasta, które na zaspokojenie kwoty 1217 złr. z p:i i 
wytłumaczy panu, że ostateczne za ła tw ię-1188 zir. w. a. z pn. 
nie icl) spraw z Towarzystwem nie jest P r. D w orsk i.
winą ostatniego i przeciwnie ci panowie zi -------- ---------

jodbytą naszą 1 kwidacją ogniową zupełnie]

■igółowo nas obowiązują 
cych ustaw towarzystw w całej mouarchii,
a przeto w miarę uzyskanej koncesji także _________ ,
w kraju naszym. C/.y Towarzystwo nasze wnym odpisie: 
prze/, wyplaceuio kilka milionów wynoszą-1 Polano 30. grndnia 1873.

adowoloni są. .Lżoli w ęc /łączenie i wnr.e- 
zanie spraw obcych ze swoimi użyć pan 

zamyślałeś jako środki, dla bronienia swe 
go domniemanego prawa, to tylcu żałuje
my lekkomyślni ść. która panu dala powód 
wystąpienia publicznego.

WyTuszczyws/.y panu dostatecznie bezza
sadność pańskich dnuinieroiiiiiych słusz
nych ządan. kończymy z prośbą naszą ni
niejszą odpowiedź uważać za ostateczną, 
gdyż czynności nasze obowiązkowe niedo 

(zwalają nam użyć dalszego czasu na nie
potrzebne odpowiedzi na temat który obe
cnie obszernie umówiony został.

Lwów d. 9. marca 1874.
Reprezentacja c. k. uprz. Towarzy

stwa „Azienda Assicuratrice“.
Powołaną uchwalę podajemy w dn-Io-

Wekslowe

Temu żądaniu, do któn go tak d łu żn ik  
Arujilf Bon. Becs jako też sekwester dóbr 
Boniowic a u n o k a t  D r .  W a l e r y  
W a y g a r t  p r z y s t ą p i ł ,  c z ę ś c i o w o
z a d o ś ć  c z y n i ą c ,  ua zaspokojenie wy
granych przez Horschla Bluuieiifelda i 
iHc:schla Strisower przeciw Arnolfowi Bwi 
Bees sum 1217 zir. a. w. z procentom 
14 proc. od dnia 16. listopada 1872 i k — 
sztami 5 złr. 66 et. a. w. i k-vurv 1188 
zir. a. w. •/. procentem 14 proc. id  dnia 
16. listopada 1872 i kosztami 7 zir. 90 

let. a. w ., kosztów egzekucyjnych 4  zir.
17 ct. i niżej przyznanych kosztów 6 zir.
17 ct. przyznaje się odpowiedoia tym ko-

's/.toin zpu. cześć wynadgrodzeuia za po-
'gir/.ałs ruchomości dłużników Aruolfowi 
Bwi Bees od Towarzystwa ubezpieczeń 

lAzicnda Assecuratrice w Tryeście jako toż 
Reprezentacja tego Towarzystwa we Lwo
wie wzywa się, by t> przyznanie odnośnie 

[do tusądonej ucliwaiy z dnia 10. paź-.1 : :t-A. m n n  ’ ' - - - - -

Dla miłośników ogrodów § O b ra z y  o ie jn e
d o  e a d z A l t i n  n a  J. . .  . . . .  .

j  t  .u >j \j. ^luuDia i o i o .  wekslowe
icego odszkodowania w tym kierunku działa 16..341 Do Prześwietnego c k. sądu ob- 
jak szauowuy pan wyrazić się raczył tojwodowego w Przemyślu do 1. 1 1 .9 521873  
pozostawiamy P. T. publiczności do oce-iHerez Blumenfeld i Htirsz Striss ver na
nienia, która działalność naszą od r. 1824 ręce adwokata dr. Dworskiego w Przemy-
spostrzegać sposobu ość miała. Nie pozo- ślu przeciw panu Arnoldowi Beess, wlaści- ...
staje nam nareszcie nic innego, jak  tylko cielowi dóbr w Bouiowicacli pow. Dobro-iPrzemyśl dnia 8. stycznia 1874.
zadziwienie jak nie wahałoś się pan w y-m il w sprawie wekslowej pto 11.175 złr.i Schmidt.

„  - v*m a \J. yu£4~
Idziernika 1873 do 1. 11952 dozwolonego 
egz kucyjneg i prawa z stawu w księgach 
swoich zanotowały.

Uchwalono w Kadzie c. k. Sadu obwnd.

d o  s a d z e n i a  n a  w i o s n ę .
Poziomkowe krzaczki gatnnki wielko-owocowe, 

obficie rodzące i wyśmienite, 100 sztuk opa-.  - — — i ------- — ■trzonych nazwami 4 zł. — "ct
Poziomki, 100 sztuk nienazwanych 2 „ 60 „
Drzewka gruszkowe 4—5 letnie, 

gatunki najszlachetniejsze, o-
woce piramidalnej postaci, opa
trzone nazwami, sztuka po — „ 60 „

Szparagi do sadzenia olbrzymie 
erfurtskie dwuletnie, 100 sztuk 2 „ 50 „

Szparagi olbrzymie Ulmskie i Ei-
beuszyckie, 100 sztuk - - 2 „ 50 „

Philadelphus coronarius (Jaśmino
wiec), 4—5 letnie piękne i duże 
krzewy, 50 sztuk - - 7 „ 50 „

„ 100 sztnk - 14 „ •— „

Deutzia crenata fi rubro pl. krzew 
pięknie kwitnący, okazy dnie,
12 sztuk - - - 3 „ 50 „

Colutea arborescens (Truszczelina 
drzewiasta, Blasenstrauch1 krze
wy duże. 12 sztuk - 1 „ 80

Thu a occidentalis (iyciodrzew 
zachodni) wytrwały na zimno, 
bardzo stosowny na żywe płoty 
zawsze zielone, krzewy 5ciole- 
tnie, piękne i rozrosłe, 100 szt. 20 „ —

w pysznych złoconych ramach wyrobu trwa
łego i eleganckiego , także za wypłatą ratami 
pod korzystnemi waruukami w składzie

p l a c  M a  j a c k i  N r .  6  o b o k  
k s i ę g a r n i  p .  F .  H .  R i c h t e r a .

Arnold Werner we Lwowie
poszukuje na prowincję 1645 2—?

młodych ludzi uzdolnionych:
Ijednego do h a n d l u  i e l u z u e g o ,  dru- 
1 giego d o  h a n d l u  k o r z e n n e g o .

Język nieuiieeki niezbęduic potrzebny.

prz< u liey  Wronowskiej 1. 1
(naprzeciw domu ubogich obok cytadeli), 

rozpoczął z dniem 15. lutego 1814
jsprzedaz piwa nowego wyrobu

p o  z n i ż o n e j  c e n i e :
zi. 9.— ct 
„ 4.50
» 13.
„ 6.50 
» - .2 6  
o - -1 4  
.  —.18

Reprezentacji Towurzy.twa „_________
A s s l c u r / i t r i e e  j u k  n a j | s u n i i e n  
n i e j  /likwidowaną i to
x, wypłatą, należącego uarn się odszkoao-> pi^kuiejsze gatnnki, krzaczki
wania n i e  z przewinienia Reprezentacji bujne jesienne, 100 sztuk - 6 „ - -  B
rzeczonego Towarzystwa nastąp iła , gdyżjZwraca się uwagę pp. miłośników
świadectwo niewinności, które wedle sta -1 P t . r?ślirl7 if0 pstJ7ch ^ściach,, _  , ’ , . -1 jako to: Alternanthera, Aechyi-
tutuw tegoż Towarzystwa byliśmy powinni ranthus, Iresiue, Gnaphalium
przedłożyć, dopiero dziś Reprezeutacji wrę- lanatum, Salvia argentea ect.
czyłern. układania grup malowni-

Pudając to sprostowanie do publicznej c^yuh, 50 sztuk - - - 4 » - -  »
. J“ , , . .. , uprasza się przytem ówczesne zamówienia

wiadomości, poczytuję sobie za miiy obo- ro£[jn wymienionych, jakoteż i rozmaitych 
wiązek rzeczonemu Towarzystwu za r y -  innych o pięknych kwiatach, 
r h l e  i  s u m i e n n e  obliczenie naszej Uprasza się też przy zamówieniach listow- 

s o r ą e e  z ł o ż y ć  p o d z i ę k o -  n7ch 0 frankowanie listów, jakoteż o załą- 
®. “  , y .  , , ,  i , czenie przypadające! kwoty pieniężne],s i lm lak nailemei każdemu zalecić. ' ;  ,  . „  . .

Z  ogrodu ks. A . Sapiehy

wiadro Leżaka (loco Lwów)
[półwiadra „ „ „
wiadro Bok (czarne - jak porter) 
półwiadra „ „ „ „
flaszka pólraiary Leżaka . . .

ćmerćmiarj „ . . . .
Bok . . .

Kaucja za wiadrówkę . . . „
„ „ jiólwiadrówkę . . . „ 2.—

|Za próżną flaszkę i ółmiarową zwraca się—.08 
„ „ ćwierćmiarową „ „ — 04

Znaczniejsi odbiorcy otrzymują rabat. 
Zamówienia zamiejscowe uskatecznia skład 

'przy stosownym zadatku za pobraniem kole- 
rzyczem 1 zir. jako zwrot lwowskiej  !-l--

. . . . . .  , , Ijoweni; iirzyczem
Ogromne powodzenie tego środka z a l e ż y p rzv wind]-ze z ceny opuszcza 

od jego własności sprowadzania na powierzeń I 
nią ciała zapalń i irrytacji, które dotknęły 
najżywotniejsze organa; tym sposobem prze
ciąga on chorobę na części ciała mniej tleli 
katne i daje większą łatwość uleczenia takowej. 
Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw ka
tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom gard- 
lanyin, grypie, gośćcowi, bolom w krzyżach 

dtp. Użycie tego papipru bardzo proste, jedynie 
[przyłożenie wystarcza i nie pozostawia tylko 
lekkie swędzenie. Cena pudełka i f. 50 e. w 
Paryżu. Dostać można we Lwowie w aptece 

jp. Piotra Mikolasch ; w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskiego; w Kijowie w składzie usater. 
aptecznych pp. braci Marcińczyk. 1019 24— 28

Reprezentacja B row arn i s k ła d  p iw a  K raw czyń sk iego
w e  I . w o w i e .  1545 3—?

Migreny i newralgie.

szkody Cł 5---------- v  M T i ,

w a n i e  i go jak najlepiej każdemu zalecić. 
Lwów dnia 6. marca 1874.

Marcus Steiner. 
w imieniu własnem i spćiników pp. 

M. & S. Reisner, 
dzierżawcy dóbr „Nowo miasto.“

. t p t ć k a  pod Słoniem we Lwowie, poszukuje

Asystenta
od Igo kwietnia. 1678 1—2

Jąkający się

1682 1— 1

w Krasiczynie pod Przemyślem.
A c k e r m a n n

g ł ó w n y  o g r o d n i k .

znajdą wyleczenie swej słabości przez użycie 
wynalezionego przez podpisanego aparatu re- 
spiracyjnego, który zwichniętą respirację jako 
przyczynę złego, reguluje i wzmacia. Aparat 
wraz z instrukcją użycia jest jedynie u mnie 
do nabycia. 1618 2—3

Metl. & C liir. l)r, Coe'n,
Singerstrasse 18, Wiin.

K u ch m istrz
i praktyczny c u k i e r n i k ,  który przez lat 28 
u JVV. Aleksandra lir. Czackiego w obowiązku 
zostawał, poszukuje w wyższych domach na
tychmiastowego umieszczenia. DI79 1—3 

Bliższa wiadomość pod I. 18 przy ulicy 
Kościuszki Isze piątro u Marcina Wrońskiego

Słabości Piersiowe.

MIGRAINES e t  NEYMLI
PAULU NIA-F0URN1ERii i m\\\ ■■ r , ł.m ■

49 r- jest środkiem popularnym przeciw N E W K i L G I O H ,  ( l i f l  l  K  l L t l l O H ,  
(ólniej M U d K E Ń O .łl i gwałtownym bolom głowy, do uśmierzenia których wy-
IPlInn. Tnaf f/a nnooulio/iir nr70l>i W itilnrrli iDAŚ/iinin bUi-iŁiilwm i in -.

GUARANA
Jed en  proszek rozpuszczony w h i c ( 

wody oenkrzonej i zużyty, do.slatecz lym 
jest do uśm ierzenia nal.yrłmiiast nnj- 
sinicjs/.egu b 4u głowy i migreny i do 
wyleczenia rznięcia  żołądka i biegunki. 
Sprzedaje się w pudełkach  za w iera ją 
cych dwanaście pnw-dców. 1033 15 -23 

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać na
leż ' ,  aby każdy •;! o -z.uk był opatrzony 
,K dpisem C i r l i i i a u l l  A  (  o i u p .

Do tac  można w ap tekach  we Lwo
wie pj>. Miki lascha, Beisera i R u c k e ra ;  
v K rakow ie pp. J .  T rauczyńskiego  i 
W. Redyku; w Rr. dach Kullaka i F ran -  
/.osa ; w Rzeszowie S rha i t te ra  ; w W a r 
szawie w sk ładach  ap teka rsk ich  pp. 
Mrozowskiego, braci (.Salio, i Spiessa.

Haudol towarów mięszanych
J A N A  GÓRSKIEGO

we Lw ow ie, plac M arjack i, dom H ndetza I. 9 n.,
poleca:

B u n d y  do podróży ucz podszewki od złr. 14, 15, IG, 18, 20, 22, 24 do 27.
dtto dtto z podszewką od zir. 17, 18, 19, 20, 22, 24, 26 do 40.

. K u r t k i  myśliwskie i do gospodarstwa wiejskiego bez podszewki od zir. 8 , 9 ,  10.
11, 12, 18 do 20.

dtto dtto „ „ z podszewka od złr. 11. .2. 13,
14, 18 do 24.

F u t r a  z rosyjskich baranków do podróży od zir. CO, 70, 80, 90, 100, 110 do 125.
B a r a n k i  na takowe sztuka od złr. 4, 4.50, 5, 5.50, 0, 6.50 do 7.
B u t y  sukienne do polowania i podróży od złr. li, 6.50, 7. 7.00, 8, 8 50 do lo.
. d t to  d t to  skó rą  obszy to  od zir. !), 10. 11, 12, 13 do 15.
S u k u a  b e rn a rd y ń sk ie  na  b u ndy  i k u r tk i  od z ir . l.r>0 , l.GO, 1.70, l .s o ,  l .e o ,  a , z . io .

2.20, 2.30 do 2.40.
dtto kom i ś 11 e od złr. I. 2.50. 2.80, 3 do o. 50.

S i e r a k i  oiulynaryjue od złr. 1. 1.00, 1.80, 2, 2 20 do 2.50.
K o c e  w różnych, gatunkach sztuka 2, 3, 4, 5, 6. 7 do 14.
K o ł t f r y  wełniane, sztuka 5, 6, rt, 10, 12, 16 do 26.
D y w a n i k i  i sukna na posadzki 1 lok. cnt. 20, 30, 40, 50, GO, 70 do złr. 1.
P l a i ł l y  męikie i damskie 1 szt. zł. 7, 8, 9, 10 do 14.
K u f r y  podróżne damskie i męskie od złr. 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 do 30.
P a s y  w różnych sz rokośeiach i cenach.
S k ó r y  wszelkiego gatunku wc-dlu jakości i wagi.

Zamówienia w kraju i zagranicę uskutecznia jak najrychlej po cenach staiych 
i umiarkowanych. ir“9r> 3—u

Kurs
Od 1840

■a szczególniej-------------------    . „ ------ , ............. -       , ......... .,
starcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwościom nerwowym i wy
niszezenin. Działania jej sprawdzone zostały tak w prywatnych domach jak i w szpitalach —
i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medycznego paryzkiego, a mianowicie pp Troutseau, p r a w o  <!o k o m p e

iGrisolłc, Cruceilher, Hugaier, Monod, Barther eto. •* - - ‘
N. B. Wystrzegać się fałszerstw i naśladowania, któro są tern liczniejsze, im wie 

kszego ten środek nabywa powodzenia. 1010 21-24
C U . l . .  J  _____ _ __ ()_____A . .  —  „ . . L

If-'89 45—50

Wina zagraniczne i likiery
twjlepszej jakości, sprzedane będą po najtańszych eonach za poręczeniem prawdziwości za

w i e l k a  b u t e l k ę .
8t. Julmn St. Estephezł. lc.25 Cognac fiu Champagne zl. 2„ — Cliitiuot( .iiar.Pilll M-i nv 1 H T i i • i . i. , * . i « . n _ .. -1Cliateau Margoauz . „ ]

„ Lafite lub Larose „ 2 ” -O 
Mosel, Branneberger , 

Nierensteiner . . . „ 1 „ ± 
Biides-lub Hochhuimer„ 2„ - 
Muscat Lunel lub Fron-

t ig n a n .......................   1 „ 2
Malaga, Madeira, Sher 

ry bardzo stary . . 
wraz z flaszką. — Skrzynie 
flaszek za zaliczką.

Benc lictiri:'
• zl- 3 c. 2j

butelki „ 2 [i 50 Yoslauor Aussticb
p 1 butelka „ 4 „ oO Bil̂ ler Aushruch . . ” -  

Jamaica-Rum , salach^ : 0 cct winny 1. gatunek 
> a butelki . zl. 1 za wiadro 6

SWK c rm .l» n £ ro se  » 8 „ 50 za butelkę.............,
” -Aubcrtin crein. rose„ 2 „ 50 Ol yginaliie piwo z Klein
" Mmii i C................ „ ii „ — Śchwecliat we flaszk.:

  jfoidsicck & Co. Monopol :> ,, 50 [ Piwoodstalect. 20 marcowe 27
- i flaszki przyjmują napowrot. — Bozsylka począwszy od dwóch

60
70

A IC X . I l o d l ,  we H i c d n i i i ,  Biickerstrasse NS’r. 8.

Skład główny w Paryżu w aptece 
Honore, 56.

We LWOWIE w aptece P. Mikolascha,

f u n a ń i a  o  p o s a d y  p a ń s t w o w o .
rozpoczyna s 'c  dnia 1. ni * ja  1874. 

Bliższe szczigóły  ml icla dyrekcja,, ,, . , ,, ,. . -- i unzszi! szczigoiy  ua ieia dyu E. Pounuer & Com. przy ulicy d Anjou st. I, • . , , , , , /. 1 J 3 J Jkoncc jonownnej s/k ły (e leg ra iu
w KRAKOWIE w aptece )>. Trauczyńskiego. |l< i WC i - W O W C. 1574 ć

i ku-

GRiMAUKCETt': AptEkarztW PARYŻU

Od 1857 r. preparat teu wszedł w po
wszechne 1'żjcin. Leczy on katary, ka
szle, chrypki długoletnie , koklusz, za- 
pdeni-’ gardł a  i kanału oddechowego 
11)i:•!ich I * ) . ale s; c/i gólnii-j pomtślne 
- p ■: i w i u --kulki użyty prunwko s łabo- 
śłjic-m piersiowym (i htisie) i marnie
li u czyli suchotom. Pud działaniem jrgo  
u-taje kaszel najuporczywszy i potnienie 
nocne, u chorzy szybko powracają do 
pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze 
przep isu ją często Pastylki ze soku gło
wiastej sałaty i laurowych liści p. Gri 
maul r ,  1 i; d/o | r/yjemnego smaku, kiedy 
dr ę o wilcc/enie katarów i kaszlów 

, W' czujnych. 1034 15—23
Dostać można 

wie pp. Mikola
w Krakowie pp. J. Trauczyńskiego i 
W. Re iyka; w Brodach Kullaka i Fran 
/osa; w Rzeszowie Schaittera; w War- 
r/awie w składach cptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

Galicyjski Bank kredytowy
przy ulicy Wałowej pod 1. 4- (w lokalnośdiach dawniej przez Bank hipoteczny zajmowanych),

wydaje

a s y g n a t y  E r a s

A. Mackean &  C1° w e W rocław iu .
Krakowie  i Wiedniu.

jio eonach la b r y-utrzyuniją na składzie i pulecają [nul gwarancją za iluskonalość. 
c z n y c i i :

J L o k o i i io b i ic  i p a l f i i l n w a n t '  t i i ł o e a i - n i e  /, r a m a m i  że la *  
/ .n e n i i  liubiiy ii Cu. iv Lincoln [odznaczone na wy asa w. świat. 1873 medalem po
stępu), o r y g i n a l n e  U  oca la  k o s i n r k i  i ż n i w i a r k i  (jedyne, które na wyst. 
światowej we Wiedniu otrzymały najwyższe odznaczenie „dyplom honorowy/i, 
g r a b i e  do pociągu końmi ze stalowemi zębami i N i e w n i k i  (DriU , odznaczone 
medalem zasługi), angielskie przenośne i iiicprzcuośue pilj l maszyny do oprawy 
matecjalu dizeiyowego, najlepszej konstrukcji i angielskie przetrząsnczc d» 
siana, wagi decy mnliie ua liyillo i maszyny rolnicze wszeiklegn rodzaj u.

il:i.-ti-iiv.;-.!ie katalogi i ci uniki przesyłamy b icuie fraa- o. Iwą craejf wyko
nujemy najrychlej i najdokładniej. I zęsri składowe -i-, maszvn utrzeuuijouiy w za]i;isi'e. 
Monterów mamy zawsze do dy.spo/.y.-ji.

We Lwowie przyjmują za iwiunia pp. Krasicki, Ki-.iin.ski i Spólkn i udzie
lają bliższych objaśnień. 160.8 2 - 4

Upraszamy o wezesm- zamówienia, byśmy na czas, dostawy uskutecznić uibgli.

A . Mackean &. Co. w  K r a k o w ie ,  u l ic a  F lo r ja ń s k a  1. B 3 8 .

5 procentowe za
6 
7 r

1611 2—?

8-dniowem wypowiedzeniem
14 „

30 „ v

dalej pzyjmuje W K Ł A D K I na książeczki
schl Beis^i Ruckcua- oszczędności, począwszy od jediK^o złr. i oprocantowujc takowe po 0 od sta. 
p. J. Trauczyńskiego ij Spłaty a\ do 200 złr. bez wypowiedzenia.

D z ia ł  z a s t a w n ic z y
daje zaliczk i n a kosztownosści, złote i srebrn e przedm ioty.

R AP OR T PO UHL KUNY F R A N C U Z I U B J  AKA.-T'] MII ME D Y C Z N E J .

M ed a l z ło ty  nagroda 000 fra n kó w . 

wyciąg zc trzech gatunków chininy.
P Dojny E I/1 X I R  ,>0h r /c :• i ijący , p0si!liy j Iw.,,.«!:wg(‘r ąr/.k«w v je s t nai 

io sko n n lszym  i n M M Itn ę j-z n n  !>■ c p .u a tc m  C H IN IN Y  yrrc iem nego s-,, , ' t  , 
skutecznose ,0go dośw iadczoną zos ta ła  w s/r.itn lach  ]»r/rciw ogólne,,,„. „lar 
m e m u , h r a h a ń  a p ety tu  upośledzonem u traw ien iu , w  w ieku kry tyczn e ,,„ „r -ri 

ncw ralgjach żo łądka , w yr,n ,w żen ią  trudnem u  pow rotow i do zdrow ia  "a , 
zkom  i z i,m ucom , k;-<dv ruc U r ą p i ł y  prz.o.i użccic.n chininy.  ; V

X , R « ? m  Z Z E L W .R m  V>'Ur*c:ńu pr/rciwk.) nUdo.
L A R O C  H L  A J U S i i l ł i a i i f l  krw is/ości, blednie,,  w  w ieku  kra -  

tycznego prze jśc ia , słabościom  sk ro fu lic zn y m  etc. ' ' m e k u k , , , -
W Paryżu 22 ct 15 uli,a Drouot; we L W O W I E  w aptece p U I K < » I  H m .  

w K r a k o w i e  w aptece p. Trauczyńskiego. 10 0 12-48

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan D obrzaiik i. Z drukarń■ . G Narodowej" pod ?3rządem A Skrrla.


